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Przesilenie.
W  programowej mowie, wygłoszonej wfe 

wtorek w sejmie węgiers .im, rzekł p. Wekerle, 
że "Węgrzy „są zmuszeni* uznać zawarte ,uż 
traktaty handlowe, ale tymozi-jem b«dą przy­
gotowywali rozdział ekonomiozny z Austryą. 
Przedewzzystkiem tedy rząd przedstawi snmo- 
w i taryfą autonomiozną, jako nie wspólną, leon 
wyłąosn.s wągiershą, a zaraz potem rozpocznie 
z gabinetem austryaokim rokowania o zastą­
pienie wspólnoioi oelnej traktatem handlowym. 
Tak tedy wypatieV który aniewolil .nii-;«fco 
ry -m t8. Hohenlohego do zaflkądanid, dymisyi, 
jest już nieodwołalny: Wekerle pośpieszył się 
z oznajmieniem, Ae ma od Korony upoważnie­
nie do rozdwojenia taryfy autonomicznej. To 
jesrone jest sporne, ozy na ów rozdz .1 zez wo­
liła Korona juś 7 kwietnia, kiedy- ga’) i r t  ko­
alicyjny był dopiero we iwany do o b ic ia  ste­
ru; w Peszoie utrzymują, Ae tak rzeozywiśoie 
było bez Aadnej wątpliwości, natomiast w W ie­
dniu mówią, Ae na ten warnnek p. W ekerlego 
Korona nio nie odpowiedziała, a jej milozenie 
przyjął węgierski prezydent za zgodą — i tyl­
ko dlatego, Ae tak zrozumiał owo milozenie, 
zgodził zię stanąć u steru. A  dalej mówią 
w Wiedniu, Ae w ostatnią niedzielą, po udby- 
tej w Burgn radzie Koronnej, na której nie 
zdołali sią i orozumieó szefowie obu gabinetów, 
zgłosił sią do Cesarza p. Wekerle z oświadoce- 
niem, iA nie zdoła przeprowadzić w sejmie wę­
gierskim ani wyboru ozłonków Delegaoyi, ani 
ustawy o poborze rekrutów, jeśeli równocze­
śnie nie ozna m rozdziału tan  fy wspólnej na 
dwie samoistne. Wobuo tego Korona miała do 
wyboru albo nowy zatarg z Wągrami, albo 
zgodą na zozdzial taryfy. Z  dwojga złego wy­
brała wiąo mniejsze.

Dlaozego rozdział taryfy jest złem ninaj- 
szem ? Oto dlatego, Ae zarówno gabinety 
austryaoHe, tak oałonkowie Rady państwa 
rierai juA cświadozali, Ae w zasadne uio nie 
mają przeoiw ekonomioznej sepataoyi. Pp. 
Koerber i Qautsob oznąim.ali, Ae bąde przytem 
strzegli interesów austryaoLiub i nir nie nozy- 
nią bez wiedzy Rady państw.. Z  niemieok ego 
i ozeskiego obozów ozeato sią rezlegały żąda­
nia, aby raz już nareszcie przeprowadzono roz­
dział z Wągrami. Po ustąpieniu barona Gaut- 
•oba a po (rołauiu k*. Hobenlob^go zwróc:l pre- 
hm Koła polskiego w swej mowie uwagą 
na to, Ae po załatwieniu zatargu wr&‘ jrtjhiego 
powinna Rada państwa byó przygotowaną na 
l  i, Ae lada cha .la sprew* stosunku ekon »mi- 
ornego /  uefcryi do W ą ^ r wyrtnre sią, na - o -  
ło rszystkica .praw i będzie najwaAnie,sią. 
P n y jcto  pne»^®M  J*ko rieot, któr& «ią sa- 
ma przez z.e rozumie i nie frasuje \ kogo. 
Z  ty on wseystkic? powoców mośna było rze- 
ozywiioie u’ 'ażai, Ae w Ausiryi > 4  sią oswo­
jono z separao; %> * nawet, io  jej tt znacznej 
mierze poAąd‘no- . -

Dlaozeł1' ; wiąo w takim razie natych­
miast r " 00^  rządowe przesilenie, a sfery 
poseiski' iwpzdfy w gorąozką, w największą 
właśni w ty oh niemieokioh stronniotwaoh, 
którr nieraz już same żądały leparaoyi? Oto 

ago, Ae Korona zezwoliła p. Wekerlemu 
puedatawió ejmowi odrąbną taryfę attonomi- 

ną bez porozum v n  i a się w tej spruwie z rzą­
dem i parlamentem austryaokim. S ie cz  zała­
twiono jednostronnie. Ponieważ załatwianie 
wszystkich spraw ekoromioznyoh należy dc 
prerogatywy Rady państwa, przeto narunzono 
jej prawa. Wprawdzie odpartu ten zarzut uwa­
gą, Ae przecież taryfa węgierska będzie zupeł­
nie taka sama jak rspólna, tylko inny będzie 
ej tytuł, leoz na to odpowiedziano, Ae chodzi 

tu me o jakieś KoriTŚoi ub jzkody mnteryalne, 
jeno o to, Ae kontrakt rozwiązano bez wiedzy i 
zgody jednego kontrahenta, naruszono więo e- 
go jnrvdyozne prawo, gdyby ;o uszło, to 
któż zaręozy, Ae p. W ekerle, albo ktoś u n y  
po nim nie nożyn' w tym kiernnś-n dalszyoh 
mrozów —  znowu z pominięciem Rady pań­
stwa? Wiąo ona mnei zająć stanowisko.

I oto, aby mogłL je  za^ó, musi odbywaó 
oodzienne posiedzenia. Dlatego-to stronniotwa

tak silnie zaatakowały prezydenta izby posel- 
8l ;iej br. Yettera za odroczenie posiedzeń b^z 
uohwały izby. Zarzucono mu, te właśni j on, 
jako pierwszy obrońca praw i»by, me powi­
nien był tego robić. Cierpkośó tonu zarzutów 
była zmzu taka, Ae p. Vetter, przyjmuj o na 
siebie całą odpowiedzialność aa uchwałę pre< 
zydyum, oświadczył gotowość do wyc ;gi ięoia 
konsokwenoyi. N_e doszło do tahiej ostateoz- 
nożoi. B yłby istotnie nadmiar kłopotów, gdy­
by do przesilenia miListeryalnego przyłączyło 
się jeszcze przesilenie w piezydymn R ady pań
StV-: C 1

Ale zmiana o*ób jest niozem w porówca- 
nin z podniesiona kwestyą naruszenia praw 
Rady państwa, — z kwestyą konstytucyjną. 
Szykuje się opo7,yoya pr.zeoiir traktowaniu ta­

cy wspólnej, jat o austryaekiej tak samo, jak 
ągrzy będą ią traktowali jako węgierską. 

Rada państwa już ją dawno zatwierdziła na 
wniosek Gantsoba, jsk o  wspólną. Teraz więo 
jakiś rząd, który powstanie, musi powtórnie 
wnieść J. lo izby i rzec: fTamta na nio, uchwal- 
oie tę“ . łTie choii ł uozynić tego ks. Hohenlohe, 
a stronniotwa w ołają: „Zobaozymy, kto się na 
to poważy 1“

Oto ogromna trudność! Odzywają się gło­
sy, Ae Rada państwa będzie w takim razie 
zaraz zamknięta, a po jakimś ozm s rozwiąza­
na. Do st*ru przyjdzie rząd śoiśla urzędniczy — 
nie taki, jakio dotsd były, to zuaozy nie siu - 
kająoy poparcia stronnictw, ale apełniająoy 
wolę tylko Korony. Ktoś w W iedniu dokła­
dniej go określił słowam i: „A  więo taki, jak 
Fejervary’-9go“ .

To określenie natyobnnsst dało włtśoiwą 
barwę obarahUrowi teraźniejszej jytuaoyi. ,A  
zatem grozi teraz w Austryi zatarg z Koro­
ną!* — zawołano. Rzeczy wiśoie, tego tylko je- 
szoie brakowało! Że takie myśli przyohodzą i 
są rozwaśane, juś to samo wskazuje, jak ogro­
mnie trudnenr stało się położeni© i jak bardzo 
możni, utyskiwać na egoijm  węgierski, na wą- 
giercką niecierpliwość.

Ale wnet powstaje myśl inna. Oto, cóż 
właściwie znaczy zatarg austryaokiej Bady pań­
stwa z Koroną? Pizeoież nie to co zatarg wę­
gierski, bo W rgry  są rządzone z dnugo pun­
ktu, centralistycanie, kiedy więo ten purutt 
zniknął, masryns stanęła. Natomiast w Austryi 
są sejmy, które załatwiają mnóstwo spraw, a
-?ll« g 3.d, którogo nio pOolad*
konstytuoya węgierska.

Będą więo w  Austryi jejiuy i będzia § 
14-ty, który może nawet oktrojuje reformę wy­
borczą, a tik  ber. katactrof można będzie prro- 
trwał zatarg.

Leoz n ir! Ciłonkow ’e R .d y  państwa, wy­
brani do Dblegaoyj vspólnyob, oświrdoaają, że 
jeżeli izba będzie odroosona, oni natyohmiast 
złożą swe mandaty do Delegaoyi. A  zatem De- 
legaoye wspólne, zwołane na 9 czerwca, nie 
mogłyby się zebrać s nie uchwaliłyby nio dla 
austro-węgierskiej m ońarrhii: listy cywilnej, 
budżetu wojennego, mi rj n„rsl iogo, minisce- 
rynm aprew s agranioznyoh i bośniaoko-hercogo- 
wińskiego. Członkowie Delt gaoyi mogą przecią­
gnąć jej obrady na długo — dopóty, dopóki 
Rada Dańatwr, zeohce odbyw tć posiedzenia, a 
zatem do chwili, w której zakońo^ą się roko­
wania z Węgrami o ekonomiczny rozdział.

8tąd wynika, Ae najlepssy byłby rząd, je- 
Ael' nie parlamentarny, ipeoyalnie dla rokowań 
" W ęgrami, to przynajmniej dobrze przez par­
lament widziany. Trudno taki wyszukaó i oto 
dlatego przypuszczają wszyscy, Ae przesilenie 
jaki 's ozas potrrra.

Z rosyjskiej dumy.
Donoszą nam z Petersburga, że gorąozkc- 

ry nastrój w dumie słabnie, o ozem zresztą 
świadczy ten fakt, Ae obeoioA izba dała wotum 
nieufaośoi gab.netów Goremybma, to jednak 
przyjmuje ministeryalne przedłożenia i słucha 
mów, wygłzszanyoh przez mmistru sprawiedli­
wości p. Siozegłor -i^owa. Ustały siarozyste 
ataki na rząd, na klikę wrzekomo dążącą do 
teroryzmu z góry, na ieneralnyoh gubernato­

rów, którzy zatwierdzają wyroki śmierci, pomi­
mo, że duma zażądała zniesienia kary Arnie] t i 
Jedni tłómc.csą ten zwiot ku uspokojeniu zro- 

umieniem przez Kaćstów, że głową nie prze­
biją muru. Inni dają wyjaśnienie humorysty- 
ozne. Oto, na wiee-mini«tra sprawiedliwośoi po- 
wełano prezesa sądu okręguwego w Saratowie, 
niejakiego p. Gessmana izraelitę z W ilna, któ­
ry po skońozeniu uniwersytetu petersburskiego 
długo by ł guwernerem Jzieoi bankiera Gttnu- 
burga, potem przyjął prawosławie, został nrzę- 
dnikiem, dzięki prott* ;yi finansów ssybko 
awansów tł, ale zawsze zaobowzł demokraty­
czne upodobania. Skoro ez-izraelita już może 
być wice-ministreu, to — mówią kadeoi — 
iząd nie jest ' rogiem równouprawnienia, mo­
żna więo go tolerować. Jednak zmian* w a- 
sposobieniu kadetów najcrafuiej zapewne tern 
się tłóm aoiy, że z tego itronnictwa poczęła się 
wyłaniać p u ty a  , środkowa*, względnie umiar­
kowana, a oszozędn. w szzfowzma grzmią- 
oyob słów. Oprócz tęgo rozdwoiło zię także 
radykalno - icoyai—tyozze stronniotwo ohłop- 
skie, zwane „partyą ^raoy*. Na jego ozele 
stali dwaj ohlopi: Ai°din i A n ik in ; obaj do­
magali się znpełnie jednakowej dla całego pań­
stwa ustawy agrarnej, ą byli przeciwni indo- 
m nizaoyi, leoz po piostu żądali zabrania 
rzlaohoie ziem* prawem kaduka. Otóż przeko­
nano Aladina, śe jeden jzeblon agrarny dla 
całego państwa jest zgoła niemożliwy, jeżeli 
ohedzi o dobro samych ohłopów, bo gdyby za 
jednostką obszaru, który poz fhjen należeć do 
^ednei rodziny, przyjąć mzssymnm jnż iotnie- 
ęoyon ohłopskiob gospodarstw, to ziemi za­

braknie, a gdyby przyjąć minimum, to od 
ohłopów rosyjskioh trzeba byłoby oząió ode­
brać, aby do min nałnej miary pow vkzayć g o ­
spodarstwa wielu Łotyizów, Estów, Gruzinów, 
Tatarów kazańakioh i t. d. Ten argument przeko­
nał wielu wiólkorosyjikioh ohłopów z grupy 
Aładma, którzy już się zgadzają na indemni- 
zaoyi i na odmienne traktowanie sprawy a- 
gran i»j w Kongreiówoe, oraz w kraju litew- 
•ko-ruskim. Do tej zmiany w zapatrywaniach 
znacznej ci iśc stronniotwa ohłopsk-ego podo­
bno *naoznii się przyczynił poseł hr. Józef 
Potooki, który w samy a  Aładinie znalazł siu- 
ohaoia pojętnego i praktycznego. Oharaktery- 
styoinem jest, że p. J. Potocki tooryl i  owym 
ohłopem z nad W ołgi rokowania po angielsku, 
poui^wkA nimdm tym  jęaykisaa lspisj oiż poro- 
syjsku, a znowu p. AłsJin pół iyoia spędził 
w Anglii i Stanaoh Zjednoczony oh.

Ustaje tedy rosnamiętnienie r. dumie, ale 
jessose nie zupełnie, a to podobno dlatego że 
rząd zr łania wielu esynowników, którzy nie 
zajługują na taką opiekę. Podamy jeden nie­
możliwy gdzie udziej przykład takiego postę­
powania rządu. Teraźniejszy gubernator Pe­
tersburga jenerał yon-der-Launitz był nieda­
wno gubernatorem tambowskim. Stamtąd wnie­
siono nań do senatu karnego trzy skargi. 
Pierwszą wniosła niejaka pani Paohomowa o to, 
ie w przytomności gubernatora pońoya kkóła 

bagnitam : i kijami biła jej Bynka w mundur­
ku gimnazyalnym. Matka ohłopaka padała dc 
nóg gubernatorowi, błagając o ratunek, a on 
■ię śmiał. Zeznało to wielu świadków Przed 
senrtem tłóuuosył się yon-der-Launitz, Ae stu­
denci t*h rozdrażnili na siebie lud prosty, po- 
lioyę : żołnierzy, Ae niepodobna było powstrzy­
mać wybuohu ioh gniewu. Senat odesłał tą 
sprawę do sądu. Skargę drugą wnieśli ozłon- 
kcwie rady powiatowej ze swym prezesem 
o to, Ae kiedy bandy hajoamaków poozęły pa­
lić dwory, rada wysłała telegram do guberna­
tora, prosząo go o priyiłanie woiska, a on tak 
odpowiedział: „Dajoie mi dowody, te są bandy 
hfjdamuokie, a niedorzecznych baśni nie po- 
wtarzajce. Na przyszłość radzą nie mieszać sią 
nie do ..woioh rzeczy11. Po i badeniu dowodów, 
senat i tą sprawę oddał prokuratorowi dla wy- 
toozenia jenerałowi procesu. Skargę trzecią 
wniórł prezes sądu okręgowego Pomerzncew 
o to, ńe gubern lo r  w tajnym donosie do mi­
nistra nazwał Pomeranoewa anarohiosnym agi 
tatorem, który rosipowazeohnia św-stki, saohę- 
oające do rewoluoyi. Za to Fomeranoew odda­

ny był pod sąd, a gdy udowodnił swą niewin­
ność, snm minister powiedział mu, Ae nań do­
niósł gubernator. Senat i za to oddbł yon-der- 
Lannitza ped sąd.

A  jednak on pozostaje gubernatorem sto­
licy ! Nie zawieszone go w urzędowaniu.

R orespond ency e«
Wltiaeh 80 maja.

(Nowe frrdfccści politucene. 0/rnaytca węgierska 
prteciw wspólność i gospodarskiej. Międzynarodowy 
lwiątek akademii umiejętności. Sprawa eałoienia

katolickiego uniwersytetu w Saleburgo,
(y). Soenerya polityozna w Auztryi zmienił 

sią z iśoi magioznę szybkością. Do wczoraj 
jeszcze kwestyą reformy wyborczej była osią, 
około Której obraoała sią eałr sytuaoya parla­
mentarna, a oto dziś tprawa ca zepohniętą zo­
stała zupełnie na szary komeo, a tylko kwe - 
stya dalszego ałożenif się stosunku gospodai- 
ozego obu połów monarchbi zaprząta niepo­
dzielnie wszystkie umysły Przesilenie obecne, 
w j wołane nowym atakiem rzrdu węgierskiego, 
skierowanym przeciw wspólności gospodarniej 
z Austryą, jest jednem z najpowańni ejązyoh, 
ikie izństwo pizeohodziło w ciągu ostatnich 

lat kilkunastu —  z tego zdają cobie jasno spra­
wą WBzysoy ludzie myślący politycznie i dla 
tego z obawą spoglądają w przyszłość. Wśród 
szerokich zaś wsrstw ludnośoi niemieckiej, 
przy wiązany oh do staro- austryaokiej tradyoy:. 
wzmaga się z każdym dmem nieonąć ru  Wą­
grom, granicząca niemal z nienawiścią, nikt 
bowiem n’’e jest w stanie wyperswadować 
pmeoiętnemu Niemcowi tego, iż w Oałym do- 
tyohozasowym przebregu konfliktu między Ko- 
rorą a koa.ioyą opozycyjnyoh do niedawni 
stronnictw wągierskiob, stroną odnoszącą je­
den aukoes po drugi"!, sst właśnie ta koali- 
oya, będąoa w pcjęoiu dyna ityoznie w yrcbio- 
nvoL W iedeńczyków do pewnego stopuia auso- 
bisniem rewolnoyi. Zaostrza przytem położenie 
ta okoliozność, żu gabinet węg: crsk: w sposób 
bezwzględny start . >ę wyzyskaó sytuaoyę, 
stworzoną ustępstwami Korony. Oto, iak do­
noszą właśnie z Pr iztu, pierwszem następstwem 
tegu, iś Oesarz zezwolił, aby nowa wspólna 
autonomiom* taryfa oelna przedłożone została 
sejmowi w ig.en iemu dc uohwały, nie jako 
wspólna, ale jako samoistna ‘ węgierska, mzy- 
wiśoie idsnuyozna z tą, którą nustryaoka rada 
państwa uohwaliłr jako wspólną, —  jest to, Ae 
gabinet Dra W ekerlego domaga sią obecnie, 
ażeby z państwami hałkańskiemi, z któremi 
nie zwwarto jeszcze tri ktatów handlowych (jak 
z Serbią i Bulgaryą), nie suw Brano ion już w 
imieniu oałej monarchii, lecz by zawarły je 
osobno Austryą, a osobno W ęgry. Jotro lub 
pojutrze mogą W ęgry podnieść znowu .ukieś 
sądzi ie, a to niestety zupełne roaprzęzeuie po­
lityczne, panująoa w Austryi, daje im z góry 
przewagą. Słowem sytuaoya jest bardzo poważna,. 
Sfery handlowe i przemysłowe zamierzają pod­
jąć jakąś akoyą oclem ochrony swych najży­
wotniejszych interejów, zagroionyc! w wyso­
kim stopniu temi anarohiosnemi stosunkami. 
Tymi dniami zajmie się tą kwestyą wiedeńska 
■ ia handlowa i przemysłowa i zaproponuje 

zapewne kooperaoyę wszystkich izb handlo­
wy ob w Austryi.

Dziś rozpoczynają zię tn obrady między­
narodowego związku akademii umiejętności. 
Delegatów swych przysłały akademie w Ber­
linie, Brukseli, Buaapessoie, Cirystyauii Ge­
tyndze, Kopenhadze, Lipszu, Londynie, Ma 
dryoie, Monaohium, Paryiu, Petersburgu, Rzy ­
mie, Sztokholmie i Waszyngtonie, Dotychczas 
odbyły się dopiero dwa takie kongresy, a mia­
nowicie w roku 1901 w Paryiu i w roku 1904 
w Londynie.

Idea przewodnia, na której opiera się 
organisaoya tego naukowego lwi^zku, jest 
mniej więcej ta sama, na której opierają 
się kartele przemysłowe, a mianowicie, aże­
by połąozonemi siłami przeprowadzić iewne 
zadania naukowe, bo przez tc ossozędzi się 
dużo praoy i kosztów, a or.ągnie sią nierównie

większe rezultaty. P ierw ną myśl zorgani­
zowania takiego „kartelu* naukowego rzucił 
w roku 189i gim osłonek wi dębskiej akade­
mii profesor Hartel, późniejszy minister oświa­
ty. W  osounym memoryale wykazał o n , ile 
praoy i pieniędzy marnuje zię przez to, ze 
rozmaite akademie na własną rękę zabierają 
się do tyoh sam yot lub pnkrewnyoh sobie 
przedsięwzięć n azowych, srmiast porozumieć 
się między sobą i rozdzielić pracęjm m iędey 
sibbie. Myśl riuoona prees prof. Hartla, a 
popferąna gorąco - przez prof. Suessa, znala­
zła wnet oddźwięk w Niemczeoh, i już w ro­
ku następnym cztery akademie niemieckie, t . j .  
w Łeniuie, Monachium, Getyndze i Lipsku, 
przystąp-ły do zjednoczenia, którego statuty 
wypracowali profesorowie Mommsen i Suest.

Fierwssą pracą tego związku było wyda- 
n:«i pomn;kowsgo dzieł* „Thesaurui linguae 
latinae* W net zainteresowali sią sprawą tąk- 
Ae ueaen. innyoL narodów i na pierwszym kon­
gresie, odbytym w r. 1901 w Paryiu, mialL ts 
instytuoya juś oharakter nawskrór międzyna­
rodowy, gdy A prawie wszystkie państw*, cyw i­
lizowane p: r y tą p iły  do tego z wiązka. Nieba­
wem przystąpi do niego tf.Lie Japonia. Przed­
miotem obrad na tegorooanem zebraniu mają 
być między innem i: pomiary południków, mie­
rzenie o ęzkośoi ziemi . elektrj oznoi i, zawar­
tej w powietrzn, jednolita kontrola instrumen­
tów fisykalnyoh, ułatwienie we wzt.jenineib ko- 
rzystanin z rękopisów i archiwów icp.

Z  Salobnrga donoszą, Ae w  tamtejsayoh 
sferaoh kato. ickioh panuje wielkie niezadowo­
lenie z powodn odmownej odpowiedzi, juką mi­
nisterstwo ożwiety dało na prośbę o zezwole­
nie na utworzenie katolicki g o  fakultetu pra­
wniczego w tem mieśoie. Jak wiadomo, istnieje 
w Saloburgu komitet, sbisrająoy fundusze nt 
założenie unwersytetu katoliokiego. Dotyoh- 
ozas i( rano nz ten ocl już kilka milionów i 
komitet , ragnął jeuzoze w te> jesieni utworzyć 
bodi j jede*. fakultet, tj. prawu.ozy. W  tym oe- 
lu wnióst do ministerstwa odpowisdnie noda- 
nie, tymczasem m inistentwc podobno odmow-lo 
nt rasie zezwolenia pod prececstem, Ae tak wa­
żna sprawa musi być poprzednie gruntownie 
i wsaeohstronnie zbadana.

Radu państwa.
W lciiw  "W dalszym oiągd wozorajsrej 

ay jzu iy i nabrał głos poseł B  r e i t e r i przyłą­
czył .ią do wr ioskn nagłego, sądzi jbdnakowoż, 
że yniodek ten mr pe” ne bruki, ponieważ nie 
zawn ra myśli wytyoznej dla przyszłego rządu 
oo do postępowania w sprawia ugodowej. 
Mowoa proponuje w nosek dod-tkow y z we­
zwaniem komisyi Dersohatty, aby w ciągu 8 
dni przedłożyła izbie elaborat, zawierająoy za­
sady nowego uregulowania stosunku m ię­
dzy Austryą a Węgrami; zasady te będą 
strasem tworzyły program parlr.mentu i przy­
szłego rządu w dalszej we oe w obronie austry- 
zokioh interesów.

P. M o r s e y  zgadza się z wy wodami Der­
sohatty i zarzuot ministrowi spraw zag^ani- 
ozuyoh Gotuohowskiemu interwenoyę na ko­
rzy -ó 'Wągier. Domaga się odwetu przeoiw 
W ęgrom, zwłaszcza na polu polityki tary­
fowej.

F. S t e r n b e r g  w y 'rodr\ że s niosek 
nagły Kathreins jest tylko jękiem żebru- 
ozym, a ani konkretnych żądań, ani gróźb nis 
zawiera.

P. G: ' Os s  OLw-adcsa, Ae nagły wniosek 
jest wypłj wen gw*!tu, popełnionego przez 
rząd węgierski, na który zgodzi! się król W ę­
gier; zarzuca W ęgrom zurwanie traktatu i do­
maga jią, aby kemisya ugodowa zebrałr sią 
jak najprędzej, aby ze swej strony przygoto­
wać n oru  uregulowanie stosunku do W ęgier 
Mówoa zauważa, Ae ten nowy zamach W ę­
grów tem większe wywarł wratenie, iż ks. 
Hohenlohe, za którym stał oały parlament, mu- 
lial ustąpić. Końosy apelem do wszystk^h 

stronniotw, aby się połączyły oeleir obrony 
prerogatyw tej połowy monarohii.

56)

Tragedya w Gnnianaćh
Ltoendt historyczna z XIV wieku

na staryoh wpargałach oparta
opowiedział 

Jar Ogiński Kontry mowie*. 
(Ciąg dalszy).

Przez oały ozas choroby, dopóki walozył 
ze śmieroią, »ż  do oh wili, w której pierwszy 
raz otworzył cozv i ujrzał poohylorago nad 
«nbą anioła, zwiiżająoego mu rany, oaoba Ja­
dzi była dla niegc świętością. A le dziewica, 
jak tylko dostrzegała, Ae rycerz się budzi, wy- 
chodziłr natyohmiast, zostawiająo na swoje 
(aiejsce Brygidą.

Często więo Rómer uciekał się do pod- 
tępu. udawał śpiącego, przymykał lekko eony, 

Aby przez nie szczelnie zaoićnięte rysy widzieć 
białą postać wpatrującą się w niego, ohłod_ąoą 
flo pow owem gałązki łielonej, lub podającą 
hiu napó, kiedy się budził.

Choiałby wieoznie pozostać w tym błogim 
*tąnie.

Ozuł, Ae stu Ir się ona dl* niego oałym 
■Wiatem, że dla niej getów wszystko poświęcić; 
'daw ało mu zię m r*iedy, ale prędko odrtuoał 

zuchwałe myśl: że i on dla niej nie j nst o- 
hojętnym, tak, być może, ale to tylko litość 
'iostry Miłosierdzia — nic wiąoej.
, O zyliiby mogłr ta gwiazda zejść z oblo- 
ców 1 zatrzymać promień swoich oczu nad

jego  czołem ?
Czasami, 1 edy jnż odzyskał przytomność, 

a nie powstawał jeszcze z łoża. odwiedzały go 
obiedwie siostry razem i prowacjzily z nim 
rozmowy, niekiedy Jadnia grała na cytrze i 
nuciła pieśni, nieś iedy łza zakręoiłc się w jej 
óczach, ozaiem szozery Amieob dzieoka za- 
dźwięczał w powietrzu i rycerza porywał za 
sobą.

Niekiedy »i ów Jadzia przynosiła z zobą 
gruby rąkopism jednego włoskiego wygnańca, 
niejakiego Daata, który niedawno zaozął sły­
nąć na dworach u^ształconyoh władców Euro­
py, a dwór k rón  Kazimierza bynajmniej nie 
należał uo k.aoofanych i o^ytała z niego stra­
szne opisy oiRtpijń, jrkie przechodzą w piekle 
potępień.. Pierwotne nutury tyoh dwojga do­
rosłych dr.inc oyw iliiaoyi brały dosłownie 
wyrażenia ^ie\ki„go wieszoza, dreszcz zgrozy 
przeohodzil inh 'boje > miirowolnie jedno dru­
g iego zapytywało: „ozy  te byó m oże?“ W iele 
ustępów nie rozumieli, - le  to jeszoze potęgo­
wało ioh zachwyt — zgroza ioh jednak doo 3- 
driła do najwyższego stopnia, kiedy poeta po­
między przestępcami pokazywał nietylko ksią­
żąt i królów, ale kardynałów i papieży.

— Czy to byó może, ozy to być możt. ? — 
powtarzał zdumieni.

Rómer, t»n nicustrasa.my ryoerz, zawsze 
pewny s'ebie, który w życiu  swojem niezawo­
dnie nie zadrżał jeszcze nigdy, stawał się te­
raz nieśmiały jak zak, jeżeli dziewica czytająo, 
oderwała swoje cozy od ręLopismu zatopiła

swoj wzrok w jego twarzy.
Dni płynęły jeden za drugim, tak pełne 

dlań błogiego szczęścia, ae zapominał, iż są 
inni ladzie na świeuie, którzy oierpią, Ae są 
sprawy, o które się toczą krwawe boje i Ae 
jest inny raj, opróoz Vilnios.

Choiałby wiecznie poiodtał w tym nie- 
wysłowionym  obłoku szozęioia.

Zakoohani sądzili, At ioh uozuoia są taje- 
mnioą dla wszystkioh, ale królewna Anna u- 
miałs trzeźwo spojrzeć na sprawą zaślepionych 
marcyoieli. Dostrzegła we wzroku rycerza pło­
mieni), które mogły rozniecić poiar, i przelękła 
się następstw. A le o ileż zwiększyło sią jej 
przercienie, 1 edy raz u jednego, Biedząc przy 
kołowrotku ze lnem, Jadwiga wypaśoiła wrze­
ciono z ręki zamyślona, u Jtrni.leń łez bez ża­
dnej prz-,ozyny wypłynął z jej oozu.

— Jadziu! siostrzyczko mojr, oo tobie, dzie- 
o’ ę ukochane!?

Jadwiga zadrżała ni osłem ciele, jstby  
się budsąc ze snu głębokiego, spojrzała nie­
przytomnym wzrokiem na siostrę i odrzekła z 
oałą szczerością niewinności:

— Myślałam, że nam zię przyjdzie niedługo 
rozstać.

— Cóz. snowu, moja najmilsza, _L> i  n u r 
grozi rozłąozenie?

Tera twarz J..dr: oblała się cała purpu­
rę rumieńot, ale nie odwracając od ilostry 
swojego wzroku, odrzik ła :

— N it z tobą, Anusiu.
—  Z  kimże w ięo?

— Z  nim — z tym, bez którego ja  żyć me 
potrafię! — ja  umrę bea niego! —  I to mć- 
wiąo rzuciia się na piersi Anny, objęła ją  za 
szyję i twarz awoją nary** na je j ramienia.

— Nieszczęśliwe dzieoko ! ozyliż nie wiesz, 
jaka daieli was przepaść?

— W iem i świadomość tego mnie zabija.
— Cóż ty mówisz biedaozko?
— Anusi i, ja  temu nie jestem nio winna. 

Jeszuse dawno, w Krutow ie na W awelu, kiedy 
byłam dr'.nokiem, pokoohalam go. Kiedym go 
widziała wjeżdżająoego na podwórce zamkowe 
na swoim oisowym konin, s*roe w t mnie za­
mierało. Z  okna wyciągałam do niegc rąoe nie­
widzialna — oboiałan. jak jaskółka wyfrunąć, 
zatoczyć kilka kręgów około niego, zajrzeć mu 
w oozy, zaśr ergotać około jego noha; a potem 
przejmowała mnie trwoga nieznana, pragnęłam 
odlecieć gdzieś daleko z jaskółkami, sońowuć 
się w tonie wóci. jak ono robią, gdy nostępaje 
zima; gdzieś pod kryształową taflą lodu spo­
cząć na dnie rzek:, tam marzyć o nim i znown 
z wiosną przbbić błąkitns tonie, wypłynąć na 
świat i śp.ewać mu, krążąo okoio niega Opły­
wały długie dnie, w których rycerz nie bywał 
na zamku, a pierwej nie zwracał prawie nr 
mnie uwagi... dzieoiakiem bylan.. Raz tylko 
spojrzał mi w oazy, ale tego spojrzenia nigdy 
nie zapomnę —  a łudziłam się, że zapomnę — 
modliłam się o to do Boga, pośoilam, uciemię­
żałam. oiało —  ale Bóg nie zlitował się nad 
mojem biednem sercem — sn zairsze mi oyi 
przytomny, widziałam go nawet w ozasie mo­

ich modlitw, nie opuszosał mnie, gdym rozma­
wiała z wami, osułam go wszędzie przy sobie, 
około siebie.

—  Ależ to szaleństwo, Jadsiusiu. Nie wiem 
nawet, ozyś ty kiedykolwiek z nim mówiła ? 
To szatan pochował oi te obrazy, ażeby oię 
zaprowadzić na błędne drogi.

— I  jh tak myśl-łp,m, m o ji Anusiu; stc razy 
ohoiałam sią rzuoić dc kol&i matoe naszej, że­
by  je j opowiedzieć moje obawy i nigdy nie 
starczyło mi na to odwagi, bo czułam, ż< chwi­
la, w której będą musiało go  sią wyrzeo, uwol­
ni duszą moją z oiała i umrą z nazwiskiem 
jego na ustacl

— Czemuś sią przedemr.ą nie zwierzyła, 
Jadsiusiu ?

— Nie śmiałam, sioatrsyosko n i.a, tyś taka 
zawsze poważna, traktowałaś mnie jak azteoko, 
ty mogłabyś się była roześmiać mi w oczy, a 
wówczas ja, Anusiu koohanŁ, znienawidzili bym 
cię.

— Biedna siostrunia, więc tę straszliwą taje­
mnicę przed wszystziemi ukrywałaś w swojej 
piersi ?

—  O n ie ! wypowiedziałam ją.
— Koma ?
—  Ojou Wawrzeńcowi, mojemu spowiedni­

ków:.
— I jakież oi rady dał twój spowiednik 9
— Rozkazał mi odmawiać po trzy litanie do 

Matki Boskiej, pośeić cztery razy na tydzień 
i zapomnieć.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Promesy do wszystkich ciągnień Pawufołno losów austryacLtók OBZ|iiailia rewizya losów dla Ubezpieczenie losow od strat przy Sokal i Liii en 
wszystkich ciągnień wylosowaniu najmniejszej wygrany. <*». ««»«* i ***»



3 PRZEGLĄD a dmie 1 Ckerwoa 1906.
P. P r a s z e k  nie zgadza iię  na wniosek 

nagły, stronnictwo mówoy jest za rozdziałem 
ołowym. Zarznoa stronniotwom niemieokim, że 
zawsze zaniedbywały ekonomiczne interesy mo­
narchii.

P. L  n e g  e r oświadoza, że dopóki prawny 
stan w kwestyaoh wspólnyoh nie będzie przy- 
wróoony, dopóty stronniotwo ohrześoijańsko- 
społeozne nie zawotaje ani oenta na wspólne 
wydatki, ani też rekruta. Mówca apeluje do 
Monarchy, ozy przyjmie on na siebie odpowie­
dzialność, za to, iżby Austrya w takiej ohwili 
taki opłakany miała koniec.

Hr. 8 i l v a  T a r o n o a  imieniem konser­
watywnej szlachty wyraża radość z powodu 
połączenia się w tej sprawie wiąkszośoi stron­
nictw. Mówoa, nie naruszając zasady zupełnej 
swobody rządu i parlamentu węgierskiego, ani 
prawa postanawiania przez sejm węgierski we 
własnych sprawach, musi jednakże stanowczo 
zaprotestować, ażeby spraw, obohodząoyoh 
obie połowy monarohii, nie rozstrzygano jedno­
stronnie.

Dr. K r a m a r z  podnosi, jak trudno jest 
uzyskać jednomyślność w tej Izbie. T o  też 
wprawdzie i obeony wniosek nagły nie we 
wszystkiem zadawała wielu pogłów, ale stron­
niotwo mówoy jest zdania, że trzeba z pewne- 
mi ustępstwaami oświadozyó się za taką formą, 
na którąby się wszysoy zgodzili. W  tej ohwili 
ohodzi nie o przyszłe ukształtowanie się kwe- 
etyi węgierskiej, tylko o strzeżenie praw par­
lamentu. Nie uchodzi, aby istniejąoy stan pra­
wny w stosunku Austryi do W ęgier spieniano 
po nad głową parlamentu. Wniesienie autono­
micznej taryfy celnej węgierskiej jest beswąt- 
pienia początkiem rozwiązania stosunków, w 
którem Austrya musi ponieść koszta wobeo 
dzisiejszego, niezdrowego swego położenia. — 
W  końou mówca wyraża nadzieję, że pod obe- 
onem wrażeniem przyjdzie do uspokojenia sto­
sunków narodowościowych w Austryi, do cze­
go się przyczyni niewątpliwie także reforma 
wyborcza, opa ta na zasadaoh równości i spra­
wiedliwości.

P. S t e i n  oświadcza, że wszeohniemcy są 
za „Unią personalną- i dlatego nie mogą g ło ­
sować ze pierwszą oręśoią wniosku. Mówca żą­
da więc, ażeby przy głosowaniu rozdzielono 
wniosek na dwie ozęici.

P. W o l f  powiada, że Korona zrobiła 
w tej sprawie ooś, co absolutnie nie jest zgo- 
dnem z interesem państwa. W ido znie ani ks. 
Hohenlohe, ani Izba nie była doBtateoznie po­
informowana, co się stało dlatego, że laba spo­
kojnie pozwalała, ażeby przez szereg lat rzą­
dzono § 14 i nie pomyślała o rozdziale oelnym 
i o „Unii personalnej". Dlatego mówoa stawia 
wniosek z żądaniem „Unii personalnej11 i znie­
sieniu § 14.

P. A d l e r  podnosi, że w tym wypadku 
zmieniono jednostronnie sankoyonowaną usta­
wę o stosunku W ęgier do Austryi. Charakte- 
rystyoznem jest, że stało się to, kiedy przy­
szedł do steru rząd, który pierwszy miał wre- 
szoie odwagę bronić interesów państwa i ener­
gicznie zajął się reformą wyborozą. Zwalać je ­
dnakże oałą winę na k oron ę, to nie uchodzi. 
Także i parlament nie zdoła uohylić się od od­
powiedzialności z powodu, że ze względów 
egoistycznych i wzajemnej zawiśoi, nie ohoiał 
wziąć na siebie odpowiedzialności i utworzyć 
rządu. Te stosunki się nie zmienią, dopóki nie 
będziemy mieli prawdziwej representaoyi ludo­
wej i dopóki nie zostanie przeprowadzona re­
forma wyborozą. Izba musi być zebrana nie- 
tylko, ażeby się nie dać ubizdz nowym niespo­
dziankom ze strony W ęgier, ale także, ażeby 
doprowadzić do skutku reformę w yborozą, je ­
żeli się nie choe narazić Austryi na wielkie 
niebezpieczeństwo.

Hr. D z i e d u s z y o k i  rzek ł: „K oło  pol­
skie z radością oświadcza się za wnioskiem, 
nad którym obecnie dyskutujemy. K oło pol­
skie zawsze było za obroną konstytuoyi i go- 
dnośoi Izby, z oałą też ozoią spogląda na sta­
rą konstytuoyę węgierską, którą naród węgier­
ski wysoko dzierżyć umie. Dlatego też K oło 
polskie ubolewało jak najgłębiej, kiedy przed 
niedawnym czasem zdawało się, że konstytu- 
oya węgierska jest zagrożona, ale K oło polskie 
także gorąco pragnie, ażeby również w Austryi 
patryotyzm się rozwinął i to nietylko dla do­
bra królestw i krajów reprezentowanych w tej 
Izbie, ale także celem ochronienia oałej Mo­
narohii od wielkioh niebezpieczeństw. (Okla­
ski). W obeo tego powitać należy postąpienie 
Izby, która wreszcie poozuła się do swoioh o- 
bowiązków. Oby tylko na przyszłość umiała 
pozostawić na uboczu wszystkie, choćby naj­
ważniejsze sprawy, jeżeli one tylko narażają 
na szwank wykonywanie parlamentarnego 
zwierzchnictwa i jeśliby z tego powodu nie 
mogło dojść do wyrażenia woli większości 
Izby. Dla Koła polskiego nie może być wąt- 
pliwem, do kogo jest wystosowany wniosek 
nagły, nad którym dyskutujemy. G dyby do 
Korony, to inna forma byłaby konieczną. Na 
miejsou wtedy byłby adres. Ponieważ jednak 
nie wniesiono adresu, tylko rezoluoyę, prseto 
nie ulega wątpliwości, że ma to być wskazów­
ką dla przyszłego gabinetu. W  przeciwień­
stwie do innyoh uwag, wygłoszonych w oiągu 
dyskusyi, muszę zapewnić stanowczo, że bie­
rzemy tę sprawę bardzo poważnie. Jeżeli ohce- 
my wykonywać nasze prawa, jeżeli mamy 
bronić interesów oałej Monarchii, to musimy 
określić nasze stanowisko z oałą otwartością, 
gdyż w przeciwnym razie strona przeoiwna 
nie będzie nam wierzyła, że szczerze przystę­
pujemy do dzieła, którego od tak dawna za­
niedbano. Z  najwyższem ubolewaniem przyjąć 
należy słowa, wypowiedziane tutaj pod adre­
sem Monarchy, nietylko dlatego, że dotknięto 
jego osoby i że nasuwa to wątpliwość oo do 
poważnego traktowania sprawy, ale też dlate­
go, że to nie uchodzi.

Musimy przedewszystkiem wejść sami 
w siebie i zapytać, osy — jeżeli takie nastały 
stosunki — nie jest to po oięśoi także naszą 
winą, winą parlamentu i stronniotw, a ■ dru­
giej strony winą rządów, które po sobie nastę­
powały, a które ciągle unikały utworzenia 
większośoi silnej i zwartej i oparcia się na 
niej. (Potakiwania). Nie ohoę powtarzać tu 
znanych wypadków, ale żyje jeszcze w świeżej 
pamięci fakt, choćby taki, że parlament, kiedy 
w bieżącym roku Izba okazała się zdolną do 
praoy, nie przystąpił do spełnienia najważniej­
szego i zaaadniozego swego prawa, to jest do 
uchwalenia budżetu. Pojmuję, że teraz, kiedyś­
my sobie uświadomili, jak poważne nam grozi 
niebezpieczeństwo, parlament, przez postawio- 
rz du wnl0B ’ 0 powiedzieć do przyszłego

L icz się z prawami parlamentu, uozyń, 
ażeby wszystkie interesy innych ozęśoi skła-

dowyoh monarohii nie były  usuwane na plan 
drugi, wobeo żądań jednego potężnego króle­
stwa, które posiada ozynny parlament- Uozyń, 
abyśmy nie byli w ciągłej wątpliwośoi, ozy 
traktaty zostały złamane i podczas trwania 
smutnyoh stosunków zostały tylko zawarte u- 
mowy pomiędzy rządami, które nie mają pra­
wnej sankoyi tej połowy monarohii i nie mo­
gą być uważane za zupełnie legalnie przepro­
wadzone.

Może także i to jest w iną, że przy nada­
waniu konstytuoyi nadto dużo spraw przeka­
zano tej Izbie, oo utrudnia objektywne tra­
ktowanie potrzeb oałej naszej monarohii i za­
ostrza spory między narodami. Także brak po­
wagi w nas samyoh był tego winą, a spodzie­
wam się, że teraz rząd będzie wiedział, iż ma 
nas traktować poważnie. Spodziewam się te­
raz, że wobso smutnej sytuzoyi wystąpimy 
z prawdziwą powagą. Ja i moi towarzysze nie 
możemy stać na stanowiska jednostronnego 
przedlitawskiego patryotysmu. Nie troszczymy 
się o to, aby interesy tylko tej połowy monar­
ohii nie zostały aktywnie ozy potenoyalnie za­
atakowane. Ckodzi nam o konieczną jedność 
monarohii na zewnątrz dla oohrony wszystkich 
Indów. Tę może nieraz przez to poświęoamy, 
że ten parlament od 10 lat nie jest poważnym 
i prawdziwym parlamentem. Nasze stronni­
otwo znajduje się w położenia innem, niż inne 
stronniotwa. Może niejedno stronniotwo żywszy 
ma w tern interes, aby ohronió wyberoów, gdy 
ohodzi o rozdział cłowy, a niebezpieczeństwo 
zerwania unii ołowej wywołuje w niejednem 
stronnictwie wielkie wzburzenie. Dla nas rzeoz 
ta jest podrzędną; jednakie zawsze zajmowa­
liśmy stanowisko, iż mamy utrzymać jedność 
ołową nie w interesie naszych wyboroów, leoz 
dla obu połów monarohii; raczej jedność mo­
narohii niż unia ołowa ma dla nas znaczenie.

Jeśli ehoemy anstryaokim rządom dać ta­
kie oparcie na przyszłość, aby m ogły z oałym 
spokojem i rozwagą zbadać spraw ę; jeśeli chce­
my nie zmnzzać ich przez naszą słabość, aby się 
dalej posunęły, niś same uwaśają za wskazane; 
jeśli rząd, którego oczekujemy, ma spełnić swój 
obowiązek i opierać się na pariamenoie, to mu­
simy teraz a oałą powagą przystąpić do zba­
dania stanu rzeozy, jakim on jest. Musimy po­
stąpić ze względu na przyszłość sine ńra et stu­
dio i przyszły rząd skłonić de takiego postępo­
wania, kfcóreby nia sprowadziło jeszcze wię­
kszych niebezpieczeństw i większego samięsza- 
nia. Umiarkowana, jednak stanowoza świado­
mość ma nami kierować.

W  tym  celu będzie moim obowiązkiem 
pójść za myślą, poroszoną w dyskusyi, i jak 
najrychlej zwołać komisyę ugodową, aby się 
zajęła wytworzoną sytuasyą i aby następnie 
parlament wobeo przyszłego rządu mógł, jako 
powaśny parlament, wystepująoy faktycznie 
zbawiennie dla oałej monarohii i wszystkich je j 
ludów, wyrzeo zbawcze słowa bez względu na 
to, ozy to jakiemuś konstytucyjnemu nieodpo­
wiedzialnemu ozyunikowi chwilowo odpowiada, 
lub nie, ale ze względu na potrzeby państwo­
we, ze względu, śe odpowiedzialne czynniki 
rzeozy wiśoie będą odpowiedzialnymi i przez to 
usunie sią mośliwośó powrotu stoetmków, w 
któryob Izba bez obecność, rządu obraduje nad 
najwaśniejssemi sprawami. (Huozne oklaski 
Polaków).

P. S z u s t e r s i o z  występuje przeciw
ignorowaniu parlamentu w tej sprawie, wita 
zgodę wszystkich stronniotw. Parlament musi 
starać się w swe ręoe ująć polityosne kiero- 
wniotwo w państwie, a przedewszystkiem sa­
mego siebie zreformować.

P. G r a b m a y r  wywodzi, że autonomi­
czna taryfa ołowa nie stanowi pierwszego roz­
luźnienia ugody z r. 1867. Sądzi, że musi na­
stąpić rewizya oałego kompleksu ustaw ugodo­
wych, oświadoza się za jak najryohlejszą deoy- 
zyą w sprawie rozporządzeń, wydanyoh na pod­
stawie §. 14 w sprawie ugody.

P. P e s o h k a  wywodzi, że niemieooy 
agraryusze wszystko uozynią oelem przyśpie­
szenia rozdziału celnego, jednakże nie powinno 
to się stać bez ndziałn austryaokiego parla­
mentu.

P. W  a s s i 1 k o wskazuje na oiężary, jakie 
ngoda nakłada na ludność agrarną, na Rusi- 
nów, z powodu ozego Busini chętnie zgodzą 
się na zniesienie obecnego stosunku, z którego 
W ęgrzy ciągną największą korzyść. Tylko w 
interesie jednomyślności uohwały zadowoli się 
tak łagodną rezoluoyą. Rozwiązania kwestyi 
węgierskiej może dokonać tylko Bilny parla­
ment, wybrany na podstawie powszechnego, 
równego głosowania.

Nagłość wniosku Kathreina uokwalono 
248 głosami przeoiw 8, a po krótkiej dyskusyi 
przyjęto i meritum wniosku.

Odrzucono wniosek dodatkowy Breitera, 
aby polecić komisyi ugodowej, by do 8 dni 
przedłożyła Izbie propozyoye co do nowego a- 
regulowania stosunku z Węgrami.

W  końou posisdzenia odozytano interpe- 
laoye, między innem i: Hofera i tow. w sprawie 
stosunków zdrowotnyoh w obozie wojskowym 
w Bruok nad Lit&wą, Jana Potockiego w spra­
wie dewastaoyi lasów w Galioyi, wydzierża­
wionych firmie Jakóba Józefa K ohna; Breitera 
w sprawie urzędowania namiestnika hr. Poto­
ckiego i w sprawie postępowania władz eądo- 
wyoh w sprawie właściciela hotelu we Lwowie 
Henryka Zippera.

Następne posiedzenie Izby posłów, jakoteś 
komisyi reformy wyborczej, odbędzie się 7 
czerwca.

Wiedeń. Na końou wczorajszego posiedze­
nia Izby posłów hr. Sternberg zgłosił się do 
faktycznego sprostowania i na uwagi Luegera 
odpowiedział, że łatwą jestrzeozą krytykować, 
jeśli się nie doohodzi do samego wniosku. Jest 
jeden wniosek, który ma na myśli oała Izba, 
ale który w myśl konstytuoyi nie jest dopu- 
szozalny. Mówoa ohoiałby mianowicie wnieść, 
aby udać się do Cesarza ■ wiernopoddańozą 
prośbą, aby sprawy rządowe zło ły ł w młod­
sze ręoe ; zwaśywszy jednak, śe taki wnio­
sek sprzeoiwia się regulaminowi, mówoa nie 
stawia go.

W iceprezydent Zaozek wezwał Sternberga 
za oświadozenie to do porządku.

Syiuaoya.
Wiedeń. Nie ulega już zdaje się żadnej

wątpliwośoi, że ani Koerber, ani Bacquehem, 
ani W ittek nie staną na ozele przyszłego ga­
binetu. Cesarz powoływał już mnóstwo osób 
i konferował z niemi. Teraz powołał do siebie 
wszystkioh namiestników, a w pierwszym rzę­
dzie hr. Andrzeja Potookiego, — i zbiera od 
niob informaoye o usposobieniu krajów. W ozo- 
raj w  kołaoh dziennikarskich i poselskich ro­
zeszła się wiadomość, że szef sekoyi w mini­

sterstwie rolniotwa br. Beck, desygnowany jest 
na kierownika przyszłego gabinetu. Znany on 
jest z zasad szczerze katoliokioh i konserwa­
tywnych. Na prawioy liozy wielu przyjaciół, 
którzy wspólnie pracowali razem z nim w ro­
zmaitych rolniozyoh ankietaoh, przedewszyst­
kiem przy zniesieniu handlu terminowego zbo­
żem. Znany jest również jako mąż zaufania 
aroyksięcia Franciszka Ferdynanda, któremu 
regularnie zdaje referaty w sprawaoh wewnę­
trznej polityki.

Wypadki w Kosy i.
Warszawa. Szozegóły wczorajszego mor­

derstwa są następujące: O 11-ej przed poludn. 
pomocnik komisarza 7-go oyrknłu Stanisław 
Kowalski wsiadł do doróżki jednokonnej i ka­
zał się zawieźć na ulicę Elektoralną do domu, 
gdzie z powodu wydarzonego przed kilku 
dniami pożaru miała się zebrać komisya ognio­
wo- ubezpieczeniowa. Z  Kowalskim wsiadł do 
doróżki towarzyszący mu młody polioyaut, 
W ojoieoh Barański. Z  powodu deszczu buda 
doróżki była podniesiona.

Kiedy doróżka dojeżdżała do ulioy Solnej 
z drugiej doróżki, mającej budę również po­
dniesioną, a jadąoej za doróżką Kowalskiego, 
rozległ się nagle strzał.

Przestraszony nim widocznie doróżkarz 
przystanął, a wówozas z doróżki tej wyskoczy­
ło trzeoh młodyoh mężozyzn, z których dwaj 
pędem dopadli do doróżki, .wiozącej 'Kowal­
skiego, wskoczyli na jej stopnie i trzymając 
się jedną ręką zawiasów budy, wsunęli dragą 
rękę pod badę i niewidziani przez tak zniena- 
oka napadniętych, strzelali w Kowalskiego i 
Barańskiego na ożlep d bont portant. ■-

Cała ta soena rozegrała się w mgnienia 
oka, poozem trzej sprawoy zamaohu zeskoczyli 
z napadniętej doróżki i zbiegli w ulioę Solną, 
przez nikogo nie śoigani.

Doróżkarz, w iozący Kowalskiego i Barań­
skiego, zaciął konia i dowiózł obu do położo­
nego o kilkadziesiąt kroków szpitala św. Dn- 
oha, gdzie służba szpitalna wyniosła z doróżki 
już obu dogorywających, wydających ostatnie 
tohnienia.

Kowalski, siedzący z prawej strony, był 
wpół zgięty w budzie i, jtk  stwierdził lekarz, 
otrzymał trzy kule w klatkę piersiową, z któ­
rych jedną w seroe. Polioyaut Barański otrzy­
mał B kul również w klatlę piersiow i seroe. 
Zgon nastąpił natychmiast Kowalski był kato­
likiem, rodem z gubernii podolskiej. Policyant 
Barański, również katolik, niedawno służył w 
policyi warszawskiej.

Petersburg. Krewny jenerała Trepowa, 
jenerał-major Mosołow, organizuje partyę re­
akcyjną w radzie państwa,

Sewastopol. Urzędownie donoszą nastę­
pujące szozegóły zamachu na żyoie jenerała 
N ieplujewa: Z  tylnych rzędów kapeli wojsko­
wych na paradzie wyszedł młodzieniec i zbli­
żywszy się do jenerała, rzucił bombę, która nie 
eksplodowała. Polioyant zatrzymał przestępcę. 
W  tej ohwili z drugiej strony ogrodzenia cer­
kwi ponad głowami pnblioeuośoi rzucono drugą 
bombę, która eksplodowała zt> strasznym hu­
kiem. Przedstawił się obraz straszny. K upy po- 
rozrywanyoh oiał, mnóstwo rannych; komen- 
danoi tylko zbryzgani krwią. Obliczono: 6 osób 
zabityon, 14 ciężko rannyah, 40 lekko ranio- 
nyoh. Aresztowano 4 osoby, z których dwie 
rauoały bomby, a dwie dawały sygnały. Wonyooy 
zbrodniarze przyjeohali z Petersburga. Nie 
ohoieli w yjaw ić swoioh nazwisk. Przy jednym 
s nioh znaleziono 1.000 rubli.

Kutsls. Poprzedniej nocy rzucono na b. 
generał-gubernatora Alichanowa, gdy jeohał 
z dworca, dwie bomby. Aliohanow ranny jest 
w biodra. 2 osoby zabite, 8 ranne. Sprawoa 
zamachu uoiekł.

Petersburg. Dziś nadeszła z Rygi wiado­
mość, śe rozstrselano wszystkioh tych robotni­
ków, którzy zamordowali policyantów, jakkol­
wiek duma nohwaliła była wezwać rząd, aby 
się wstrzymał z wykonaniem wyroku. Jeden 
z wyższych urzędników, gdy przed nim posło­
wi* wypowiadali z tego powodu irytaoyę, ode­
zwał się dowoipnie : —  Niech panowią, mafąoy 
z nimi stosunki, postarają się, aby zbro­
dniarze wstrzymali się od mordów, to wtedy 
rząd się wstrzyma od karania.

O d e z w a .
W  Polanie, w południowo-wschodniej ozę­

śoi powiatu liskiego, w podbeskidzkiej górzy­
stej okolicy, wysoko położonej, o klimacie 
zmiennym, o glebie skalistej, nieurodzajnej, 
która nawet w latach urodzaju tutejszej lud­
ności wyśywió nie może, istnieje od blisko 
5-oiu wieków kościół i parafia polska.

Parafia Polana znajduje się w przykrem 
połośeniu. Kościół bowiem w Polanie drewnia­
ny, staruszek poohylony wiekiem, zniszczony 
zębem ozasn, chyli się ku upadkowi, grozi ru­
iną. I  byłby  runął, gdyby podpisany komitet

Erzy pomocy ofiarności parafian rychłą i dośó 
osetowną restau-acyą — nie uohronił go od 

npadku. Leoz i tak zrestaurowany kościoł dre­
wniany nie długo już będzie m ógł służyć do 
sprawowania w  nim najświętszych obrzędów; 
należy już dziś myśleć o budowie nowego mu­
rowanego kośoioła. Leoz parafia polańska ta­
kiemu dziełu o własnych siłaoh żadną miarą 
sprostać nie może.

1. Parafia bowiem tutejsza mała oo do 
liczby dusz- 2. Parafianie rozrzuceni w 38 gmi- 
naoh pomiędzy ruską rdzennie ludnością. 
8. Nadto w prawdziwe® tego słowa znaczenin, 
ubodzy. 4. Dwory zaś szlacheckie i katoliokie, 
które w dawniejBzyoh czasaoh by ły  prawdziwą 
i jedyną podporą tutejszej ludności, kośoioła i 
parafii, prawie wszystkie przeszły w obce ręce.

Te powody skłoniły komitet kcśoielny w 
Polanie, że uzyskawezy reskryptem W ysokiego 
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 30 go 
kwietnia 906 1. 4630, pozwolenie na zbieranie 
dobrowolnjroh ofiar po oałym kraju na budowę 
kośoioła w Polanie, pragnie tą drogą zebrać 
ohoćby szozupłe fundusze na rozpoczęcie bu­
dowy nowej świątyni.

Podpisany komitet, wysyłając kollektan- 
tów za składką na budowę kośoioła w Polanie, 
ma nadzieję, że społeczeństwo nasze, które osta­
tnimi czasy dało tyle dowodów ofiarności na oele 
zbożne i tym razem wysłuoha naszej prośby, 
i ohoó wdowi grosz dorzuoi na budowę Świą­
tyni Pańskiej w aroyubogiej górskiej parafii,

Dotyohozas złośyli juś na ten cel o fiary : 
p p .: Jan Strzeleoki z Chyrowa 1 kor., wójt 
gminy M yozków 6 k o r , Jan Zatorski z M y- 
ozkowa 20 kor., Emilia Zorgier z Myozkowa 
4 kor., Uiberal Edward ze Lwowa 6 koron, 
Strseleoka z Dobro mila 2 kor.. Lista Jana Gło­

wackiego z Borysławia 8 koron, Aleksander 
Udryoki 10 K- 20 h., x- Michał Huoiński 3 K., 
i pani Mary a Kowalska z Leobradu 10 koron.

Za każdy ohoóby najmniejszy datek skła­
damy niniejszem wszystkim P. T. Dobrodzie­
jom  stokrotne „B óg zapłać".

Od komitetu budowy kośoioła w Polanie.
Polana, dnia 6-go października 1904.
Członkowie komitetu: Tadeusi Strzelecki, 

Wincenty Łęcki. Xiąde Józef l)at»yk, proboszcz, 
przewodniczący komitetn.

KRONIKA.
Lwów, 81 maja.

P. Namiestnik Andrzej hr. Potocki wyjechał 
wczoraj popołudnia w sprawach urzędowych do 
Wiednia.

P. Radzea dworu Zaleski, szef biura prezy- 
dy&lnego namiestnictwa, powrócił do Lwowa.

Pożegnanie X. arcybiskupa Webera. Wczo­
raj popołudniu żegnało duchowieństwo lwowskie, 
oraz z prowineyi X. arcybiskupa Webera, który, 
jak wiadomo, usuwa się ze stanowiska arcybiskupa- 
snfragana archidyeoezyi lwowskiej i wstępuje do 
zakonu 0 0 . Zmartwychwstańców. W  pożegnaniu, 
które odbyło się w seminaryum duchownem, wzięli 
udział wszyscy zięża lwowscy, oraz przeszło 100 
zięiy z prowineyi. Nastrój był bardzo serdeczny i 
rzewny. Imieniem zebranych przemawiał X. kano­
nik Lubomęski, który podniósł wielkoduszność X. 
arcybiskupa i jego niestrudzoną działalność arcy- 
pasterską w archidyeoezyi, oraz proboszcz z Kawy 
ruskiej X . Czajkowski, który przypomniał pracę 
X . arcybiskupa w seminaryum duchownem.

Rozrzewniony do łez arcypasterz X. Weber 
dziękował za objawy nznania i wakazał na konie­
czność dalszej pracy nad Indem polskim, oraz po­
trzebę łączności kiera z władzami kościelnemi. Do­
dał też, że jedzie do Ameryki nie po to, aby tam 
rządzić, lecz aby 'racować jako zakonnik, co było 
zawsze jego marzeniem.

Odznaczenie. Cesarz nadał radcy wyższego 
sądu krajowego w Krakowie Henrykowi Mztnsiń- 
skiemu tytuł i charakter radcy dwora.

Z Grona o. k. konserwatorów Galioyi 
wschodniej. W „Kuryerze lwowskim" z di ia 8. 
maja 1906, pojawiła się notatka p. t. „Artyzm w 
habicie", zarzucająca Konwentowi 00 . Bernardy­
nów we Lwowie, że w sposób nieumiejętny, a na­
wet wprost barbarzyński odnawia i przemalownje 
stare malowidła w swoim kośoiele. Celem sprosto­
wania powyższej notatki, Grono konserwatorów po­
daje do wiadomości rzeezywisty stan rzeczy:

Wskutek pisma O. Innocentego Kominka, 
przełożonego Konwentu 0 0 . Bernardynów, z dnia 8 
maja 1906, z prośbą o wydanie opinii konserwa­
torskiej. w sprawie rozpoczętych w kościele robót 
około odczyszczenia fresków nawy i presbiterynm, 
udałs. się na miejsce Komisya konserwatorska (zło­
żona z pp. dr. Fmkla, dr. Gzołowskiego i profesora 
Talowskiegol i stwierdziła, że zajęty odozyszcza- 
niem malowideł p. Józef Szydłowski wywiązuje się 
ze swego zadania bes zarzutu. Tego samego zdania 
był również art.-malarz p. Marceli Harasimowicz, 
którego przybrano w obarakterzs fachowego znaw­
cy. Na żądanie Komisyi konserwatorskiej, mające 
na celn zapewnienie, że freski sostaną podczas o* 
becnej restauracyi utrzymane w stanie pierwotnym, 
dodał Konwent do kontraktu z p. Szydłowskim 
warnnek, w myśl którego obowiązkiem jego jest 
wyłącznie odczyszczenie ohlebem sczerniałych wsku­
tek kurzu malowideł, nie wolno mu zaś absolutnie
WJJIUWudoili jftkiokŁioIwiot } auł śań
wykonywać robót, wohodzących w zakres malar­
stwa artystycznego. Konwent zgodził się również 
na dalsze żądanie Komisyi, aby dla dopilnowania 
powyższego warunku p. Harasimowicz wykonywał 
ścisły nadzór nad prsebiegiem robót restauracyj­
nych.

Wobec tych rękojmi nie ulega wątpliwości, 
że obecne odczyszczenie w niczem nie zmieni daw­
nego wyglądu fresków bernardyńskich i nie zmniej­
szy ich wartości artystycznej.

Konkursa rozpisują: Gmina miasta Pilzna 
na posadę sekretarza gminnego, który ma zarazem 
pełnić obowiązki inspektora policyi. Boozna płaca 
1.600 K. Podania do 1 lipca. — Wydział krajowy 
we Lwowie na posadę sekundaryusza w szpitala 
powszechnym w Drohobyczn. Boczna płaca 1.000 
koron. Podania do 20 czerwca.

Zjazd konwlktorów tarnopolskich zakoń­
czył zię onegdaj wycieczką do Podborsec. Tam w 
jednej z dolnych sal zamka przyjmował gości p. 
Adam Krajewski obiadem, w czazie którego O. Sta­
nisław Załęski wygłosił piękny toast. Następnie, 
pod przewodnictwem dr. Czołowskiego zwiedzono 
zamek, jego pamiątki i kaplicę. Osęśó uczestników 
tej wycieczki pojechała jaszcze do Oleska, poozem 
wszyscy, okiło 10-tej wieczór wrócili do Lwowa.

Liga antlpojedynkowa a wojskowy sąd
honorowy. Prezydent austryaokiej Ligi »ntipoje- 
dynkowej zajmuje się od dłuższego już czasn roz­
wiązaniem kwestyi, w jaki sposób możnaby pogo­
dzić postępowanie proceduralne honorowych sądów 
wojskowych s celami, do których zmierza Liga. 
Aby zaohęcić decydujące czynniki wojskowa do 
wprowadzenia reformy w tym ducha, udała się do 
ministra wojny p. Pitrei"ha i ministra obrony kra­
jowej p. Scbonaioha deputaoya, składająca się z 
prezydenta Ligi br. Jarosława Tbnna, wiceprezy­
denta br. Chlumeckiego i kilku członków wydziału, 
wręczając obu ministrom memoryal w tej sprawie.

Deputacya przyjęta została bardzo życzliwie. 
Minister wojny zapewnił jej członków, że najwyż­
sze władze wojskowe zamieriają od dawna prze­
prowadzić nowe opracowanie przepisów, odnosią- 
oyoh się do postępowania honorowych sądów woj­
skowych. Władze wojskowe muszą jednak zebrać 
odpowiedni materyał i nabrać dostatecznego do­
świadczenia oo do sknteoznośoi powszechnie zna­
nego, a przez minizterstwo wojny w r. 1901 wy­
danego rozporządzenia w sprawie pojedynków woj­
skowych.

W  min sterstwie wojny wypracowano jnź 
obszerny elaborat, w którym uwzględniono cały 
ruch antipojedynkowy w prasie i stowarzyszeniach, 
oraz projekty podane przez memoryał Ligi anti- 
pojedynkowej, wraz z podaniem zarzutów i ko­
rzyści, przemawiająoycb za tego rodzaju reformą. 
Elaborat ten zostanie nieiadługo przedłożony obu 
ministerstwom obrony krajowej i zarządowi mary­
narki, dla wysłuchania opinii tych władz. Od 
tej treści zależeć zaś będzie, czy ministerstwo 
wojny przystąpi natychmiaet do opracowania od­
nośnych przepisów, ozy też zajdzie jeszcze konie­
czność dalszych narad w komisyach, w których 
skład wejdą przedstawiciele najwyższych władz 
wojskowych.

Z przyjęcia, jakiego doznała deputacya i 
z przedstawionego jej stanu sprawy, deputaoya 
nabrała przekonania, że wyłnszczone przez nią 
fakta i podane w memoryale żądania wpłyną 
korzystnie na przebieg reformy honorowych sądów 
wojskowych.

Ostrzeżenie dla cyklistów. Ponieważ oy-
kliśoi lwowscy zbyt szybko jeżdżą po ulicach, nie 
mają na rowerach dzwonków, hamulca i latarki, więc 
dyrekcyapolicyi^wydała rozporządzenie, aby policy&r- 
oi każdego cyklistę, niestosującego się do regulaminu 
jazdy dla cyklistów, bes źadnyoŁ ceremonii przy 
trzymywali na ulicy i odpiowadzali na inspekcyę 
policyjną.

Dziennikarze przeciw totalizatorowi. Z Pe­
sztu donoszą: W gmachu tutejszego towarzystwa
dziennikarskiego „Othon" zebrali się reprezentanci 
wszystkioh pism w sprawie totalizatora. Postano­
wiono zgodnie nie ogłaszać terminów wyścigów, 
ani przewidywań, a sam wynik podawać jak na 
krócej i tylko ze stanowiska sportowego a pomi­
nięciem totalizatora. Do wszystkich redukcyj wy 
stosowano wezwanie, ażeby zastosowały siędotycL 
nohwał.

Sprzedaż puszczy białowieskiej Pisma 
rosyjskie donoszą o układach, toczących się z firmą 
berlińską Mendelssohna, o sprzedaż dóbr apsnaźo- 
wyoh. 0  tej imponującej transakcji podaje kilka 
szczegółów „Nasza żiiń". Twardzi ona, że pośre­
dnikami w transakcyi, wyrażającej się w olbrzy­
miej somie 60 mii. rubli, byli: firma berlińska 
Hermana i pełnomocnik Mendelssohna p . Figchl. 
Transakoyę rzekomo już zawarto co do sprzedaży 
lasów, a wśród nich mieści się i historyczna Pusz­
cza Białowieska, stanowiąca wraz ze swymi żu­
brami unikat w Europie środkowej. Jedyne za­
strzeżenie, jakie uczyniono w nmowie, jest to, że 
nabywcy nie mają prawa wyrąbywać coroczni* 
więoej ied 6%  wkupionych przestrzeni leśnyeh 
Czy wiadomość ta jest pewna, niewiadomo, w każ 
dym razie należy spodziewać się zaprzeczenia je- 
lub stosownego wyjaśnienia.

Z  muzyki, w połowie czerwca „Lutnia" na­
sza da konoert, na którym wykona przealiozną 
balladę Józefa Reibergera, profesora komposycyi 
w szkole muzycznej w Monachium pt, „Montfort".

Dr. KI Dębicki wyjechał do K rynicy, gdzie 
przez sezon letni będzie ordynował.

Doktorka filozofii- Dziś odbyła się w Kra 
kowie na uniwersytecie promocya pierwszej ko- 
biety, panny Stefanii Tatarównej na doktora filo­
zofii. Promotorem był prof. Rostafiński. Panna Ta- 
tarównn, jako rozprawę doktorską przedłożyła atu- 
dyum p. t. „Król Duch Słowackiego, a nadczłowiek 
Nietzschego". Profesorowie x. Pawlicki i Straszew­
ski bardzo pochlebnie ocenili rozprawę. Panna la -  
tarówna złożyła jaż poprzednie egzamin profesor­
ski dla szkół średnich i pełni obowiązki nauczy­
cielki w krakowskiem I. gimn. żeńskiem.

Kradzież z włamaniem. W  domu przy ul. 
Piekarskiej ł. 24 złodzieje rozbili strych i ukradli 
stamtąd kosz z futrami wartośoi około 2.000 kor. 
Futra te były własnością niejakiej laniDiesche.

Uczone kobiety. Powołanie p. Curie-Skło­
dowskiej na. katedrę w Sorbonie dało sposobność 
współpracownikowi paryskiego „Tempa" do poda­
nia kilku szczegółów o noaonych kobietach w da­
wnych csaeach. Przedewszystkiem stwierdza on, że 
do niedawna powołania kobiety na katedrę aorboń- 
aką byłoby niemożliwością. Obecnie stosunki eię 
zmieniły i projekt powołania pani Curie wyszedł 
z łona samego wydziału pizyrodniczego, a miano­
wicie ze strony prof. Berthelota i Beeąuerela. Je­
dnakże uczonych niewiast i dawniej we Francji 
nie brakowało. Jedną z najsławniejszy h była ży­
jąca przy końcn XIV  wieku Krystyna de Pisań, 
córka lekarza i astrologa królewskiego. Wsławiła 
się naprzód poeayami lirycznemi, pisanemi wedłuj- 
spółczescej mody. Ten kierunek jej działalności nie 
spotkał się jednak początkowo z uznaniem rodaków. 
Homer" pod koniec śycia doozekała się zwrotu w 
opinii. Prow rągo już wcześnie-zajmowała się filo­
zofią i historyą, bruu.ą, bardzo silnie praw kobiety 
w nauce. Sława jej prz>̂ eła uawet p0 ia  gr8njce 
Franoyi,tak,że otrzymała on. *Bpros, (,nie od krÓJft 
Anglii i księcia Medyolanu, z ~ órych zresztą nie 
skoriystała. — W tym samym v,;#ka Wvkładała 
prawo kanoniczne w Bolonii panna No^elfa córk 
profesora tego przedmiotu. Ucznhm £ * p 
trarka. Późniejszy śpiewak Laury m, był wielkim 
zwolennikiem jurysprndencyi, jednakże na wykłady 
p. Nowelli uczęszczał oobotnie. Powoden te^0 k 
niezwykła piękność prelegentki. Ostatec*.^ ^jV 
ka Rada obawiając się złych skutków, a^W0]j;a 
jej na wykłady, ale... za zasłoną. Studenci nTgjbjj 
się odtąd zadowolić jej głosem i wiedzą,

Tumpuratura dnia 29 maja o godz. 7U,- 
rano wynssiła : w Galicy: zachodniej -j-16, we Lwo 
wie-f-16, w Tarnopolu -f-16, w Czerniowoach —f— J 5, 
w Wiednia +18, w Salcburgn —|-19, w Gracu -{- 17, 
w Pradze -f-19, w Tryeście-j~19, w Abbazy i 4 1 8 , 
w Ragusie -f2 2 , w Budapeszcie —j—19, w Beni­
nie + 1 7 , w Hamburgu —f-IB, w Mocnchium -f-16, 
w Zurychu - f  17, w Genowi* 4-18, w Lugano -f-19 
w Anglii —{-1 A, w Paryżu -4-20. w Biarritz -J- 17, 
w Nizzy -f-21, w półuoonyeb Włosseeh 4-28 
we Florencji -j-19, w Rzymie -f-19, w Neapoiu 
422 , w Palermo 19, w Madrycie —f-17, w Sztok­
holmie +  11, w Petersburgu —J—9, w Wilnie —f—12, 
w Warszawie + 1 6 , w Moskwie +  8, w Kijowie 
+ 1 6 , w Odessie+ 1 7 , w Serajewie + 1 3 , w Belgra­
dzie + 1 6 , w Bukareszcie + 2 1 , w Sofii + 1 4 , w Kon­
stantynopolu +  18, w Atenach + 2 2  (Temperatura 
według Celsiusza).

Zmarli W  Warszawie, Zdzisław Jasieński, 
ojciec p. Feliksa Jasieńskiego, znanego miłośnika 
sztnki, który swoją galeryę obrazów podarował 
Mnzenm narodowemu w Krakowie, dl* pomieszcze­
nia jej na Waweln.

Stan powietrza. T. o g. 7 reno +  12 R. 
w poł. +  14. Bar. 760. Podnosi się. Pochmurne.' 
Pogoda niepewna.

Nasze dzieci.
Mały Jurek. Mamusin, proszę jeszcze wisien...
Matka. Nie dam ci więcej, bo zacho­

rujesz.
Jurek. Mamusiu, jeszcze parę... wszystko je ­

dno, brzuszek już i tak mnie boli.
Praoowlty język.
Żona. Doktor powiada, ie moja choroba po­

chodzi z przepracowania.
Mąt. Uważałem to... Kazał ci pokazać język.
W parku syryjskim
— Ot spojrzyj Manin, to jest ów sławny po­

eta, co w naszej sali leży na stole w zielo :el 
oprawie.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Wróg 

Indu," aztnka Henryka IbBena. W  piątek „Tyrol­
ka". W  sobotę (po raz lszy) „Odwieczna baśń, “ p o e '  
mat dramatyozny St. Przybyszewskiego.

Repertuar teatru krakowskiego. W sobotę
d. 2 czerwca br. „Wyzwolenie* W y s p ia ń s k ie g o . 
W  niedzielę popołudniu „Kordyan" S ł o w a c k i e g o .  
Wieczorem „Starościc u k a r a n y " , t r a g ik o m e d y "  No- 
waczyńskiego. W  poniedziałek p o p o ł n d n i u  »  
ściuszko pod Racławica i“ . Wieczorem „Eros i 
Psyche* Żuławskiego. We wtorek d. 6 czerwcu
„W yzwolenie".

Colosseum Hermanów. Od 1 do 16 czerw- 
«a : Altredo Marsohall w scenie: Bombardaoya
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Ą L i t e r a t u r a  i  s z t u k a .
Zofia ftygier-Nałkowaka. Kobiety. Powkśó 

IkeoL częściach: 1) Lodowe pola. 2) W  ceer- 
V  ogrodzie. 8) Pieuń miłości. Warszawa. 1906, 
hd księgarni powszechnej 

Mamy przed sobą mistyfikacyę, nie wiadomo 
Umotywowaną Autorka wprowadza nas bo- 
8® jak zapewnia, w towarzystwo polskie; na- 
!9k swoim postaciom a aj. także nibyto pul- 
'iŁjHiewski, Sedi .'ewski, ImezańsLj, Obojańak'... 
\iach tycb opowiada, ie  mieszkają oni wy­
jcie w Warszawie, bywają i przyjmują, mają 
^ jeżdżą za granicę —  słowem, żyją na sto- 
Jidzi bogatych, a równocześnie chodzą do ka- 
,'li na koncerta obuknrnej jakiejś kapeli, jadają 
'itauraeyach trzeciorzędnych, gdzie spotykają 
'; weaołemi córami Koryntu i nie panowie, ale 

tycb sfer ntrzymuią z temi córumi stosanui 
J\yskie. Nadto Indzie ci nie mają żadnej abao- 
1*Ili wiary. Mężczyźni i kobiety wyraźnie oświad- 
'H łe  są atenszami, popisują się swnim atei- 

\ Wreszcie ojczyzna, jej losy, jej przejścia, 
Ogrywają absolutnie żadnej roli w ich życiu.

oDOwiada ram, z drobiazgowośmą niesły- 
j,po kolei dzień po dniu, co robią stworżone 

ią postacie, więc pi zenlcc wujemy na węzyst- 
i atrny ich dusze, i nie spotykamy w nieb nic 

^go,óo nas pospolicie za.muje. Za to erotyzm 
Qow temat myśli i rozmów od rani do wi »- 
a Owóż Żaden z naszych pisarzy nie opisy 
jeecze w ten sposób naszego społeczeństwa w 

'Utwie Polakiem.
Żeby pokazać sposób roboty autorki, przy- 

lłny tn ustęp jeden a najbardziej charaktery- 
r tych. Zapomnieliśmy powiedzieć, że książka 
 ̂'odzajem pamiętnika. Otóż autorka tego pe- 

whVa przyrzeLłr pann Januszowi, io do po- 
®go zrminn odpowie mu, czy wyjdzie za niego 

iąż.Ona zaś kocha się w kim innym miano-
c>e w 
tamje 

'Ofami

li

tfo.

I nn Rosławskim. Jest młodą panienką,
'sadę bnchalterki w jakimś banku. Wie- 
■erisl dzień w azień, bywu n jakiegoś 

®fc Objańskiegn, starego profesora, u którego 
1 ykasię z rozmaitymi młodymi lndżmi, a mię- 
 ̂ uiri także i z tym Rosławskim, lubo Rosłe v  
fc-cie się w niej nie kocha i nie dla niej 

_zi do Obujańskiegu. Teraz posłuchajmy jak 
V a  pisze:

nOczy Rozławskiego są iedynemi na świecie, 
%h wzrokn nie umiem wytrzymać. To jedno 

^•lenie potrafi mię wytrącić z równowagi, ode- 
'j' mi mi zwykłą, niezamąconą pewność siebie. 
Jfirm tego człowieka nie kuchała, to musiała- 

„ go straBznie nieoawidzieć. Bo to jest ta je- 
piła, .tóri byłaby w stanie ujarzmić moją. 

fc. Pod koniec lekka rozmowa o miłości i mał-‘Ki,.

K Smiłowicz rozpatruje je z ekonomicznego 
widzenia i uważa w dzisiejszych warunkach 

. \lum  neeetsarium Swoją drogą komunikuje 
Pltńikiemu, że jakiś ich wspólny znajoma, który 

się ożenił, czuje się zupełnie szczęśliwy^
—  H a— robi dysk*etnie uwagę Obojnński,— 

^Uzątku i to newet zdarza się czasami...
Ruaławski nśmiecha się zimnu. Jest właści- 

1 Zwolennikiem małżeństwa, oo jest zupełnie zro- 
^iałe n człowieka trochę przeżytego i atęsKnio 
j» °  legalns miłością- Najwięksi viveur’ey, ju 
50 saaiem, byli teoretycznie awolennifetsai duo- 
?> » i i  I  ImBiański zawsze upewniał Martę, że 
ą, J nie niewierność kobiet i róiue inne nieprzy. 

L okoliczności, to najszczęśliwszym oznłby się, 
j ty życiu tylko jedną kobietę.

Obojański jest pod tym względem sceptykiem, 
edyna dziedzina, w której wykazuje trochę

— Czy pani wyjdzie za mąż z miłości ? — 
 ̂- - -aje mnie nagle Rosławski z odcieniem pe- 

6 subtelnego lekceważenia, i  jakim ladzie po- 
i. “•h" do niego, zawsze zwracają się do kobiet; 

>o w nim zrenztą czysto instynktowe, niewy 
kowane, gdyż bynajmniej nie podziela uprze- 

l. Obojańckiego, «o do umysłowej niższości ko- 
Ulmieoham się spokojnie, panując nad dziw- 

fij a’ ien s zalęknieniem.
Pytanie nazbyt kategoryczne... Doznaję wra 
jafcby to był egzamin lnb inttroiew... Nie- 

się pan przyzna: bardziej interesnje panp, w 
^ ®twili, jak na to odpowiem, niż to, jak uczy* 

taprawdę,
W  oczach jego widzę błysk ironii.
— Zaręczam pani, nie, mówi z nacie ■

(V
nświado-

■złowie 
to będę mężowi memu

z dwóch tych przypuszczeń wo-

—  W  takim razie powiem panu to wazyst- 
wem sama jeżeli wyjdę za mąż z miłości

. -« krótko, jeieli zaż % rozsądku, z 
je przeświadczeniem, że ten ozłowiek właśnie 
.? mi przeznaczony —  tn bede mnśnwi m em n 

do śmierci.
. — A które
Rby pani?

— Drugie, ponieważ są dziedziny, w któ- 
nie lubię zmiany wrażeń. (Kłam;ę),
— Czy tak ? — to samo „ednak mogłaby 

ł hi osiągnąć i w małżeństwie z miłożci.
 ̂ — Nie sądzę... Nie wierzę niestety w wiec

^twałośó uczuciu Miłość w małżeństwie orseraWte a-ryfele późni sj Wf, l̂QlT(Tlw
i.?0*6 jakiejś Bolidarnośoi, niekiedy uawot w przy 
■ *4 i brrterstwo dusz. Wtedy ludaie powinni się 

1 ^łaśc.wie rozejść.
A w małżeństwie z rossądan?

• -  Kwestya postawiona odrazu na gruncie 
i^vym: b erzi się z góry pod nwr.gę odpowie- 

oharakterów i indywidualności, co zapo- 
na przyszłość wszelkim możliwym dyso-

:

,?*oćć

ii
adan
Ucz^ciaob

«ga
'hsońu

- — Można mdnakże osiągnąć trwałość miło- 
drtigą ciągłego czuwania nad nią, częstogo na 

ia maski, skazania się na pewną samot lośó 
nastrojach, które mogłyby nas osła- 

oczach drugiej strony...
1 Tle warto zadawać sobie trndn — mówię — 

warta świecy.
 ̂ -^Pozwolę sobie edm,k zauważyć, że są ladzie, 

^iióryob szczęście chwili obeoncj nie przedsta- 
*a wartości, ,eLeli z gó-y wieazą, że im je 

jjutro Często wolą nawet 
6‘nHe.

Mówi spokojnie i obiektyw lie, ale ja w głosie 
wvozuwam coi w rodzaju groźby.
No to niecLi i się żenią z rozsądku — mórrię, 

iwnjąc w sobie nieusprawiedliwiony lęk, 
Niekorzystnie jest jednak daw&ć miłość i brać 

**rmian rozumowanie.
A — tak, rozumiem teras, oznję do niego 

ie nienawiść' mogę nadłożyć głowę pod koła 
gn. ale nie powiem nigdy, że robię to z miłości.

wyrzec go
wy* 

się zm

>̂6V0l
Ladzie rozsądni powinni pamiętać że „serce 

^ługa", że poi. wyrozumowanem, uśviudo- 
k a nu postanowieniem, niema ydaSoiwie nic pe*

żąco, a w sercu mam dławiącą jakąś trwogę, ja­
kieś straszne przeczucie — prawie już pewne..

W  parę ani zuowa spotyka się autorka z 
Rosławskim u Obojańskiego. Muzykują, dość dłngo, 
grają Wagneia, a potem... autorka p;s je :

b Żegnamy Obojański ego i we dwoje wycho­
dzimy na ulicę.

—  Mam panu ooś do zakomunikowanie, właści­
wie chcę zadać panu jeano pytanie.

— &lnźe pani.
Z  chwilą, kifcdy zaczynam mówić, nie czuję 

już trwogi. Wstępuje we mnie ogromny jak.ś spokój 
Przedtem jodnaa postawić muszę jeden wa­

runek . wymagam, by odpowiedź ^ańsk*. zawierała 
się jbdyiiie w słowie: „tak** lnb „nib“ . Idzie mi 
o to, by nie słyszeć żadnych komentarzy. Czy 
dobrze ?

— Z całą przyjemnością zgadzam się na waru­
nek pani — mówi i uśmiecna si“ .

•— Rzec* tak się przedstawia: odkąd pana po­
znałam, uważam pan* za jedynego człowieka, któ­
ry mógłby Jać mi szczęście Niedawno ośw.adozył 
mi się czło wiek, zasługujący na sympatyę mą i 
zaufanie Sądzą, że w ostatbcznym razie szczęście 
może ■ istąoió świadomość, iż jest się bardzo ko 
chaną —  i dLatego pozostawiłam sobie mies'ąo 
crasn do namysłu. Decyzja zaś moja zależeć bę­
dzie od pańskiej odpow;edzi. — ’ ?łaściwie dodać 
muszę, ie sreśó jej przewiduję z góry; chodzi mi
0 to tylko, by zdobyć w tym względzie zupełną 
pewność, by kiedyś, później w życia nie rotuó so­
bie wyrzutów, że s«ma ominęłam szczęście. Pauza.

— Ośmieliłbym nią prusió parią o ściślejdze 
sformułowanie zapytania,

—  Czy zerhoe się pan ożenić ze mną, czy nie?
Znown pauza.

— Nie — jednakże, gdyby ..
— Przypominam WLrnnek

Milczonie.
Przeń bramą mego mieszkania spokojne, u- 

przejme pożegnanie.
Nazajutrz zrana, idąc do biura, rzucam W zie­

loną skrzynkę długą, pachnącą kopertę, adresowaną 
do Januszu. Decyzya moja wypadła mimo wszystko 
przecząco".

Reknza ta, jaką otrzymała autorka pamiętni 
ka od p. Rosławskiego, wywołała na nią strasznie 
deprymujące wrażenie. Wypowiada więc z tego po­
wodu szeieg rozpaczliwych ektshlamacyj, zupełnie 
jednak niepodobnych do tych, jakie w takich wy­
padkach wypowiedziałaby rodowita Polka. Ta zwra­
całaby się do Boga, szukałaby w religii pocieoLy — 
tamta, górzysta z tego pretekstu, ażeby się popi- 
aaó ie swoim atuizinem. I oto, jak rozpreza:

„Niema mnie... Jestem poza bytem i nieby­
tem Jestem w tym świeoie, gdzie jawa i złuda nie 
wytrzymujr, przez wieki wrogiego, nieugiętego 
wzroku swoich oczu, gdzii krzywda, w purpuiowy, 
królewski płaszcz krwi odziana, nie wabi za sobą 
na malachicie mchów leśnych roztańozunej zemsty, 
gdzie bladością śmierci skamieniała nienawiść nie 
tnli dc swej pierisi bazaltowej rozpłakanego bożka 
miłości, gdzie marmurowy posąg dumy nie bije czo­
łem przód skostniałem widmem trwogi, gdzie niema 
smutnych zwycięstw i potwornej rozkoszy ukorze­
nia się przed swoją potęgą.

„Niema mnie... Jestem w świecie, do którego 
Sie dochodzą bezkresy nieskończoności, bo nigdw 
nie było w nim grenie, jestem w świecie, gduie 
nie stanął c*as, cbociaż nie idzie, gdzie niema sa­
motności, chociaż niema duchów siłą równych, gdzie 
niema samotności, ponieważ niema mnie.

„Nie cierpię... Jestem w św icie, w którym 
ranie niuma.

„Mogłebym umizeó, gdybym chciała — ale 
% tneiu pięknem ciałem trudno rozstać się mon j 
mądrej, smutnej duszy. Więc pozwalam sebie żyć. 
Aie wszystko rai jedno. Jestem w świecie, którego 
nigdv oglądać nie będzie moja dusza — bo dusza 
moja skończy Bię w chwili śmiorci. I nie dhtego, 
że tam jest nicość, tylko dlatego, ie tam niema 
niezniszczalnośoi substanoyi."

Tc próbki styln i sposobu roboty, dsłj, jak 
sądzimy, zupełnie do poznania naszemu czytelmao 
wi wartość tej pracy i przekonały go niezawodnie, 
że mamy racyę utrzymywać, iż cała ta powieść 
jest pewnego rodzaju mistyfikacją. Jest ona w pol­
skim języku, polskie imiona i nazwiska noszą oso­
by w powieści występujące, ale ani ducha polskie­
go nieme w tej powieści, ani nie pisała jej Polka. 
To też nie wiele budzi interesu dalszy przebieg 
fabuły. Zanotujemy jedynie pobieżnie, że autor) 
pamiętnika zb łamneiła potem męża swojej przyja­
ciółki, ie w dalszym ciągu mąż ten sprzykrzył ją 
sobie i jak porzucił żonę tak i ją porzucił i zako­
chał się w jakiejś śpiewaczce tingel-*anglowej Na 
pewnym koncercie autorka pamiętnika zobaczyła 
go w towarzystwie tej śniewre^ki i w takie wpa- 
dłc z tego powoda rozdrażnienie, że z inną, równie 
jak ona erotycznie usposobioną niewiastą pojechała 
do jakieiś modnei restanracyi i kazała sobie otwo­
rzyć separatkę. Widok dwóch przystojnych, elegan­
ckich, a wysoce podnieconych kobiet, ndujacych się 
do separatki, skłonił parn młodzieńców do ofiaro­
wania ’m swoioh psłng i swojego towarzystwa. 
Panie te przyjęły tę propozycję bardzo uptzejmie
1 roznoczęła się kołacya z szampanem, bardzo we­
soła, ogromnie hałalliwa, pełna iskier dowcipu i 
dwyznaczników niedwuznacznych. Po kolacyi jeden 
z młodzieńców, ten właśnie, który siedr.iał naprze­
ciw autorki p*miętn’ka, wj3tąpił z propozycją, za

s o" ona palnęła- mu tak silnie w twarz, że runął i 
krraała r-• SjfiJEiS Następnie rinniła na stół wszy- 
ntkie pieniądze, jakie miała w kieszeni, restaurato­
rowi za kolacyę, wybiegła z przyjao.ółką na nlioę, 
wsiadła do pierwszej z nrżegS doróżki i odjechała 
coprędzej.

Scena ta wyda »'ę każdemu z czytelników 
zupełnie nieprawdopodobną. Tymczasem ją siary, 
w któ ych tafcie ?tjśc’a należą do wypadków zwy­
kłych. Oto niedawno toczył cię w Wiedniu proces, 
| opisywały go ws/ystkie wiedeńuł ie dzienniki. 
Rzecz i lę ta’ miała Dwie damy, z przyzwoitego 
w;edeńzkiego towarzystwa, wyszły na spacer z in- 
tbncyą -szukania niewinnych przygód. Ponieważ były 
ładne i młode, patrzały śmiało i przyeiągrjąco, 
przeto niebawem znali iły asystentów. Po spacerze 
zaproponowano kolacyjkę; damy, uśmiechając cię 
do siebie znacząco, ugodziły się na to i poszij do 
separatki. Tam naprzód było zaspokojenie głodu, 
potem pragnienia, wreszcie szampan i ogromne 
podniecenie humorów. W  końcu damj zażądały, 
żjby panowie odprowadzili je do domu. Panowie 
zapłacili więc za kolacyę i całe towarzystwo wy 
szło na ulicę, a ponieważ panie mieszkały w prze 
ciwstawnych kierunkach, przeto wnet się rozdzie­
liło: jeden z mążczyr.n odprowadził giorcrnio damę 
do jei kamienicy i rozfctał s.ę z nią zupełnie przj 
zwoicie; drugi zaś zaczął robić propozycye, na któ­
re dama odpowiedziała stanowczą odmową. W^ady 
on w taką wpadł paeyę, w taką irytaoyę, ■ powo­
da, iż wydał tyle pieniędzy na kolację, że palnął 
ją na ulicy z całej siły w twarz, aż 3ię biedna 
DrzewTÓciłc na trotnar. Nastąpiło zbiegowisko, zna­
lazł się polieyant, mężczyznę tego zaaresztował 
sprawa oparła się o sąd, a dama przed sądem tłó

ale
eio wojennym Brodie and B.odie, gogowie | wnego— mówię i staram się uśmiechnąć lekcowa- maczyła się, że chciała, tylko 

pi. L-iis-Lius, lokcya gimnastyki w wojsku ’ 11 " ' - i i - -- -
asfciem. 10 wspaniałych nowości. W niedzielę 
ęta dwa przedstawienia; o godz. 4 i 8 wieczór.

mc więcej
Autorka nie skorzystała z tego faktu, oo 

książka jej wyszła wcześniej, aniżeli toczył się ten 
proces w Wńdniu, ale snąć les beaux esprits se 
rencontrent — pokrewne dnsze chadzaj", zawsze 
pokrewnemi drogami.

Cóż więcej jeszcze o tej książce można po­
wiedzieć ? Chyba streścić się i powiedzieć, że jest to 
dokument świadozący o wielkiej zgniliżnie pewnych 
sfer w naszem społeczeństwie, ujawnionej w te, 
książce tak cynicznie i brutalnie, co dowodzi, że ci 
trędowaci nie oanją już wstydu z powodu swojej 
cboroby, lecz nią się afiszują publicznie.

* B ohsław  Gorczyński. rP ołtc«i* , fiagment 
dramatyczny w jednej odsłonie. Nakład M. Arct.. 
Warszawa, str. 89,

J“ itto utwói na wskróś symbol ioznr, chociaż 
antor w niektórych scenach dobrze i raalnie oddał 
hałaśliwą fantazyę studencką. Młodego, przeczulo­
nego artystę-rzeibiarza w pracowni nawiedz* kół­
ko kolegów, pólrie^adentów, półcyganów, roziskrzo­
nych, ekzcentryoznyoh, Grodzki nienawidzi ioh i 
przegania. Nienawidzi oałogo otoozenia swego, nie­
nawidzi wszystkiego, co jezt płaskie, filisterskie, po­
ziome, nienawidzi życia realnego, zabiegów o 
ohleb, konijdyi, próżności. Jest to zdenerwowany 
histeryk, indywidualista, pokłócony z rzeczywisto­
ścią życia złośliwą, a ws secnwłzdną, którą nosobił 
w postaci pewnego przystojnego pana w oylindrse. 
Uw cznił go w glinie > wielkim talentem. Cieszy 
się swem dt, iłem —  i wydobywa z dzianą rorko- 
szą rysy złośliwe stworzonego oblicza typn Choe 
npuić się i niyć dzikiej rozkoszy zponiewierania 
-wegc dzieła Zamierza się. aby mu dać policzek, 
Ale w tej chwili wp da iw «aP ra i ohwyta arty­
stę aa tękę ów pan, wyrażony w glinie —  inece- 
n?s sztuki, C*drowicz, niby człowiek żywy, a wła­
ściwie noialeśuiony symbol potężnej raeozywisto 
ści. Ponieważ Grodzki ma talent, ponieważ jest 
siłą, życie go nie miażdży. Cadrowioz, którego 
konterfekt miał otrzymać policzek, wciska młode­
mu artyście w dłoń garść banknotów. Btnknoty aą 
policzkiem, który rzeczywistość zwrroa duszy ar­
tysty... Autor objaśnia, ie po tym epizodzie 
Grodzki w parę lat został znakomitym r>eżbia- 
rnem, modnie się nbiera i przestał być „mania­
kiem

Fragment i 7wy, ruchliwy, psłen gry*ąoego 
rarkazmn wyrażonego namiętnie, w formie realnej, 
z pod której przeglądają wyraźnie intencje ideowe. 
Przeoiwieństwo indywidualizmu i polotu artysty­
cznego z roninem życiem, wyrażone jest jaskrawo. 
Ironia zwraca się zarówno do artysty, który nie­
wiadomo dlaczego wzzystkich nienawidzi, jak i do 
jego otoczenia, które nrąga z niego, póki je it bez­
silny i póki wierzy samenu sobie, Sprzeozność, jak 
zwykle w życiu, rozwiązuje eię ne tle zwycięstwa 
interesu.

Temat w dnchr modernistycznym nadawał 
■ią do izerokiego rozprowadzenia. Anfor ujął ;o 
w kilku szkicowy ot rarysmeb, w paru zgrzytliwyeb 
dyssonansaoh. W  o-obiazgu tym czuć adnalr t« lent 
i temperament dramaturga. St cie kontrastów wy­
stępuje nawet żywiej, aniżeli w więkezyeb ntwoiach 
p Gorczrńekiego, który, rozererwy wszy sferę obrer- 
wacyi powinien się zdobyć na dzieła icemcine, 
tętuiąoe pełnią prawdy i przepojone twórezym da­
chem czr*u.

* „Św iat". Zeszyt 21 doskonałego tego cza­
sopisma zawiera jako kartę albnmową doskonałą 
reprodnkcyę prznondnego obraza Burne-Jonesa pt.

Pieśń miłos a*. Z innych illustracyi oprócr re- 
produkcyj rzeźb Góralczyka, „Placówki kozackiej" 
Juljusza Koss-ike, znrjdnjeiry w tym zeisycie Świs­
ta dwie miedziorytowe reprodukoye zc sterych por­
tretów Gertrudy Komorowskiej i Konstancyi ge­
nerałowej U&lozewsaiej do artykułu „O autorze 
M“.ryi“ , ora* ilusiracyę do cudnego wiersza Józefa Jan­
kowskiego p. t. „Umrzeć bym c h c ia ł . . ; z licznych 
rycin aktualnych zwraca uwagę portret hs. Jerze­
go Czartoryskiego do arcykrłn „Walka z pojedyn­
kiem", liczne portrety % wiedeńskiego Koła pol­
skiego, ilnstrac , e odnoszące sie do Dumy i migaw­
kowe zdjęcia z wyśoigów nu mokotowskim torze 
w Warszawie. W dziale literackim ozytamy 8t 
Kozłowskiego fragment z „Esterki", „Jasną doli­
nę" Orkana, „Fraszki* Rapackiego (syna) i wiele 
artykułów aktualnych. C dość numeru prezeutuje 
się bardzo dobrze, wytwornie; treść jest bogata i 
zajmująca. — Adres wydawnictwa doskonałego te­
go czasopisma dla Galicyi iest Kraków, Stacbow- 
sHego 6.

* „Tygodnik illustrowany" pr wniósł w osta­
tnim numerze szereg nader interesujących repro- 
dukcyi obrazów znakomitego zrtysty malarza, jtl. 
Wagnera, oraz Dylwetkę tego artysty, pióra p. 
Tzdensza Jaroszy ńjkiego. Wielce intereenjącą jest 
korespocdency i p. Zakrzrwskfitgo o „przedstawie­
niu pobkiem w Buobs" (Szwajcarya), które odbyło 
sie tam dzięki staraniom nieznanego u nas przy­
jaciela Polaków, miejscowego proboszcz z, siłami 
dzieci jego parafian. Na dalszych kartach tegoż 
numeru, znajdujemy artykuły: o niezlanych pa­
miątkach po Juliuszu Słowackim; — o „Szkole rze 
mioeł w Łodzi*, rSokołach % Poznańskiem* i „Do­
mach zarobkowych w Warszawie",—Driał „Chwili 
bieźąoi j"  zawiera niezrównany w swej ciętości ry­
sunek humorystyczny Lenca o „swobodzie praży".

Głosy publiczności.
Podziękowania- Nieznajomej ofiarodawczyni) 

która dnia 29 me ja wręczyła 100 koron, z pr bą 
odprawienie przez sieroty nowenny za dusze 

zmarłych, na Dom sierot pod wezwaniem Niepoka­
lanego Poczęcia N. P. Maryi, Gródecka 1. 2, tkła- 
( r,m niniejezem imieniem sierotek serdeczne pp- 
dzięl owau’ *.

Jadwiga Papara, przewodnicząca

pieprznych wrażeń *chaoii, uprawiającym nz wielką skalę ekspert 
swyoli wyrobów na Wschód, grozi poważna 
sonkurenoya, gdyż jak donoszą z Konstanty­
nopola, Forta zawarła układ z kierownikiem 
lednej fabryki caeskiej i w myśl tego układa 
powstać ma niebawem w Turey; osobna fabry­
ka fezów.

Bank rolniczy we Lwowie (Dziś notujemy 
za 50 kg. loec Lwów. Wwluta koronowa). Pszenica 
gotowa od 8'10 do 820, żyto gotowe od 5-4C do 
6'60, owies obroozny gotowy od 7'40 do 7'70, 
jęczmień naetewny od 6 50 dc 6'70, jęczmień bro­
warniany od 0'00 dc 0-00, -zepak od 00-0C do 
00-00, groch pastewny od 6-60 do 7 00, groch do 
gotowania od 8-00 do 9'50, wyka od 0-00 do 0 ’00, 
bobik od 0'00 do 0-00, koniczyna czerwona od 00-— 
do 00-— , koniczyna biała od 00'—  do 00-- -, ko­
niczyna szwedzkr od 00-—  do 00’— , tymotka od 
00-00 do 00 00.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 85-OC do 
8£’25, ekdkontyngentow&ny od 18‘60 do 18-75,

Popyt bardzo słaby, tendencja zniżkowa 
trwa dalej.

Z kolei Z d 1 maja 190G otwarto przystanek 
Sv. Jnraj — San Giorgi.o położony w obrębie o. 
k. Dyrekcyi kolei państwowych w Tryeście, mię­
dzy staoyą SebemWo i przystankiem Vrpolje w km, 
15 4 szlaku kolejowego Sebeniko Perkovió-Slivno, 
dla ruchu osobowego i paKuakowego.

Waszkowic, O. Sala z Wysocka. E, Łukasiewio* 
z Podłuża. J. Wolgner z Koinorówki. Dr. Pawli­
kowski z Rohatyna. Z. Ritterschild i J. Niewia­
domski z Przamyśla. A. Zagi-eyski z Ropyi. J. Gre- 
gorzeć z Bestwiny. M. Łobrozewska r Mostów 
T. Weydlioh z Krakowa. Dr Z. Lewakowski z 
Drohobycza. M. Burzyński z Buczacza.

w m m \

HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Piao M&ryaoki. 

Sierwseorefdny hotel t  komfortem urtądaony, piU 
tneńsha ■'estat-.raeya e pokojem do śniadań, Cakirmk 

to miejscu,
Przyjechali dnia 81 maja L. Krzystkiewiozą 

z Mienaszowa. A. Pniewski z Krakowa. Z. Jarocki 
Warszawy. N. Drobno z Kocmania. F. Steinei z 

Budapesztu A. Philip z Rozdołn. M. Ostrowski 
■ Halicza. A. 8aalowa ■ Roźniatowa. W . Bloch z 
Paryża. N. Ujejski z Porndna. B. Morgnlcowie ■ 
Podola. N. Grafifowa z Pomorzan. A Miłkowski 
z Bełz*,. P. Schnrer z Lipska. E Dudzińscy ■ Ki. - 
ck . B. Kopoiuoh z Ławocznego. L. Taozyński ze 
Lwowa. H. Giiinborg, K. Lieaer i J. Łowy z 
Wvednia.

ekoiiOMiciim
Wiedeń 29 maja. 

(Z.) S jtuacya na giełdzie pogorszyła się 
dziś znacznie. W czoraj bov iem spekulanci gieł 
io v  i bardzo spokojnie oceniali przesilenia po­
lityczne w państw ie, dziś jedna1 widoczne już 
było pewne zaniepokojenie i ODawa, że na 
stępstwa tego przesilenia mogą być bardzo po­
ważne. To też na całej linii zapanowała słaba 
tendennya, a knrsa wszystkich walorów obm- 
ż; ły  się. V  godzinach przedpołudniowych ro 
biono jei zcze pewne transakcve spekulany; 
n w kilku waiorach, zwłaszcza w alpinaob 
i lombardach, w południe jednak nutały one 
zupełnie, a prąd zniżkcwy zapanował nieno 
dzielnie.

Także renty objęte były  dziś zniżką i to 
zarówno austryaokie jak i węgier ikie. Austrya 
oka routa koronowa spadła o 7 i%  poniżej 
pari.

śfa giełdach lagraniozry oh oceniano dziś 
cokolwiek przy i lin ie ’  sytuaoyę polityczną 
w Bosy i, mimo to jednak kura renty rosyjskiej 
i driś obniżył się.

Zjednoczonym fabrykom fezóu  \ Oce

(Depesac porannej
Budapeszt. W Sejmie węgierskim wystę­

pują ooraw jaskrawiej prądy -rdykalne. Nr 
wozor&jszanr posiedueLiu nietylko wystąpiono 
z wnioskami, ządająoymi postawienia FejervŁ- 
ry ’ego i wszystkich członków jego gabinetu w 
stan oskarżenia, ale także postaw ono wnioiek, 
zakazujący żołnierzom i oficerom nosić broń 
poza złużbą. Występuje także silnie antagonizm 
między Słowakami a Madyaram Kiedy jeden 
z posłów słowackich uskarżał aię na postępo­
wanie władz madyarsk ob podczas wyborów 
z ludnością słowiańzką, dały się sły zeó głosy, 
że .S łow acy s» idr .juami Ojuzyzny".

Belgrad. Dziennik u-zędowy ogłarza, że 
pułkownicy Aleksander Maszin i Damian Po­
powicz, podpułkownicy Nikirz i Łazarewioz 
i major Kossioz przeniesieni zostali na własną 
prośby w etun spoozynLu.

Belgrad. Słyohać, że wybnohn?* przesile­
nie minidteryalne, gdyby rokowania traktatowe 
z Austrc W ągram i nie dały pomyślnego rezul­
tatu. Dziennik Polit.ka donosi, źe aa radzie ga ­
binetowej, której przewodniczył król rząd o 
świadczył, że nie pójdzie dalej w ustępstwach 
względem Austro-W ęg er i raczej zgodzi się na 
wojną 3łową, albo się poda do dymisvi.

Londyn. Timer wyraża zadowolenie z po­
wodu cfymisy- królobójoów serbskich, i sądzi, 
że teraz Anglia podejmie napewrót stos tnki 
z Serbią.

Ryga. Zatopiony parowieo „W ilma* w y­
dobyte ; wewnątrz było 11 zwłok, w tem dwie 
kwbiaty. Ogółem zginęło 16 osób.

'Depeste popołudniowe)
Wiedeń. Cesarz przyjął wozoraj i ei 

sekoyi w ministerstwie rolnictwa bar. Beoka 
i puwierzył mu misyi zbadr-.nia, czy utworze­
nie gabinetu parlamentarnego byłoby możliwe. 
Bar. Baok rozpoczął natychmiast rokowania 
l  przywódcami stronr-ctw.

Warezawa. V  ar sza wski sąd woienny ska­
zał na śmierć 24-letniego czeladnika szewskie­
go Jana Marczewskiego za zamaoh na komi­
sarza W olkowa w dniu 1 maja.

Warszawr Sąd uwolnił redaktora K a­
zimierza Nawrockiego od oskarżenia o po- 
twars. wniesionego przeciw niemu przez „ma­
teczkę" Kozłowską.

Łódź. Wozoraj przedpołudn’ em przyszło 
w przędzalni bawełny Adams Ossers, zatru 
dmającej około 900 robotników, dc krwawego 
starcia między robotn-kam. sooyalistara1' a na­
rodowcami, Sooyaliśoi strzelali z rewolwerów do 
narodowców i tracili kilku ciężko, kilkunastu 
ehko, a nadto zabili jedną kobietę.

Kowno. Szew o Bojarski, niosąc bombę, 
upuścił ją. W ybuch ronrrwał go na strzępy.

Kowno. W  pismach litewskich zamie­
szczono projekt autonomii Litwy, ułożony przez 
iopIó w  litewskioh na zasadzie niorozdzielnośo’ 
jańsowa rosyjsk iego.

Drujkleniki fgnb. grodzieńska). W  po w. 
tutejszym wybuohły zaburzenia rolne. W y ­
słano 3a miejsce kompanię piechoty i konnych 
sfc-ażników.

Petersburg. Do posłów litewskich wysto­
sowało stronnictwo demokratyczno-narodowe 
na Litwie protest przeriw odłączeniu s:ę p- 
słów r Litwy i Białorusi od Koła posłów z F -ć -  
estwa poisk dgo. Protest doręczyli pp. Wład, 

Kossowski, dr. Józef Pawłowski i W awrzyniec 
Zakrzewski.

Petersburg Koło Czelabińskc, na Sybe- 
ryi, wykoleił się poi ąg orobowy ; 11 wagonów 
zostało zdruzgotanych, 1 pourótny zginął, t  10 
odniosło rany. Pn ;ypuszczają, że wypadek na­
stąpił skutkiem złośliwego uszkodzenia sr-yn.

Petersburg. Do (Jtgchakow Żyini telegra- 
fu ją : WoDeo stosuhiów posłów polskioh do 
dumy z Kołem polskiem w parlamencie au 
styackim, warszawski jenerał-gubernator Skał 
łon zaproponował wytoczenie posłom polskim 
do aumy prooesu karnego o zdradę stanu. 
W  Petersburgu usi ,no taki proce- za bez
podstawny. __

Madryt. Król Alfons i księżniczki Wikto- 
rya podpisali daiś w obecności ciała dyploma 
tycznego i lioznyoh dygnitarzy kontrakt śln- 
bay, posługując się p rzy teo  złotem piórem

przez dziennikarzy

Wiedeń BI maja. (Giełda towarowa). Cu­
kier 17 95— 18*05, 18-95— 19-06. — Spirytus 
bez zmiany. —  Natta galicyjska bez zmiany.

Einrlin BI maja. (Zamku ecie giełdy). 
(Podług obliozenia prooentewego i. Banknoty 
austryackie 85-80. Spirytus 00-0C.

Paryż 81 mb,1*. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa rento 98*66 (e*oins>y« k rpor). 
Mąka („Fleui de Paris") 80-05.

- Frankfurt 81 maja. (Giełda zagrani­
czna). - Kredyty austryaokie 210-00. Koleje pań­
stwowe 000-00 6iclu£ive kupon. Alpiny 000-00. 
Disoonto 185-85, — Laura 000-00.

Pudareszt 31 maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaci: i za 10C kilogramów). Psze­
nica maj 000C —00*00; na październik 1568— 
15'70,_ żyto ne ma; 00*0^—00-00, na pażdz'er- 
nik 12-88— 12-90; owies na maj 0 0 0 0 —00-00 
na październik. 12*92— 12*94; knkurudxŁ na 
maj 1906 r. 00*00—00*00, na ’.ipieo 1812— 
18-14. —  Rzepak na sierpień 28-50—28'70. — 
Oferty na pszenicę : mierne. —  Ohęó kupna : 
słaba. — Usposobienie: spokojne —  Pogo­
da: wiati.

Giełda południowa (godzina 12 minnt SO). 
Wiodeó 81 maja.

Mark-' 117.26, renta majowa 99.6U, węgierska 
rrita 1 oronowa 95-60, akeye: anstr. zukł. kredyt. 
670 75, wę£ taki. kred. 815 00, anglobcnkn 809.60, 
nnion banan 668 50, bankyerpuro 656.00, landerbanku 
48E-00, kolei państw. 678*85, lombardy 189-25. akeye 
kolei Elbethal 447 00, fabryki broni 695-00, tyto 
niowi 000 00, al oy 674 60, Rima Mnraryi 676 00, 
pręg. Tow . żel. 2720*00, losy tureckie 164 OC ruble 
262 75. Usposobienie; silne.

ofiarowanem królowi 
dryokich.

mu-

L w t s  Cl mija. (Z Isb] Lasdlowe]).
Oblioaaati w waJaai* koronowej.
A k c y e  za n tu k r : Rolei gr Rarula Ludwiki po

480 Kui oi —.— do —.—. .iolej Lwowako-Oiern.-Ja-ke 
po 400 kor. 678.— Jo 676.—. Banki hipoteoznegc pr 
■00 ztr 669.00 do 476.00, Afcoye garbarni w limeeioT-ie 
pt. 400 kor. — — do — •—. Tow. buaowj wagonów 
w Sanoku po 50u koron — 903 Bunkn dle handlu
i przem/kłn po 400 k. do WS-—.

L isty  zastawne ■» 10r £  : BjlLc hipol.. galir 
6 proo. !o». w 60 lat. * 10 proc. prsm. i l l -60 do 000.00.

I pól prno. lt.i w BO lat 100.60 do 10j.'20, 4 i ; oc. oi 
w 00 lat bC'50 lic 99*21. B uds kraj. 4 i pój. pn o. lei w 
61 lat 101,80 do 102.00- Bt nku kraj. 4 proc. los w 67 la 
i>8 90 do B9.60, Tow, hit,d. Gai. cicuiik < 4 proc. (I emw
»ye.) 99.70 do OC 0Q, 4 proc. lo t  % Ó1 i pó,v lalach 99-60
d i 00.00 4 proo. lot. w 56 lat 98’70 do 99-40.

Obllgl za 100 E.i Gal. fand. pLopinaopjnbgu 4 pro 
99.60- -  100-20 Buko w,.!, kiego 0 nd. p-op. 6 proo. 10Ł..SO 
do— i Komun. Banka kraj. 4 i pół proo. (Siej em.syi) 
101.20—101.90. Komun. BaiJra kraj. (4*j o. .) 96.70 d> 
99.40. Kolejowe loWiu Benku krajowej, 4 procentowe 
po 000 koror 96.8C do 99.60 peżyoik kraj ■ roku 878 
4i/t proo —,— do —.—. 4 proo i  189P r. 99.10—99.80. 
miai.* Lwowb 4 pron. po SCO koron 97.70 do 98.40 
,„/• po 300 koroi lOO-e" ćo 101.80.

HOTEL
I  oho je od 3  

P -̂sy,jechali dnia 
Czerniowiec. Hr. W.

O E O R G fA .
koron poceąwst*
SI maja. X . J. Ghika z 

MłodtoLi z Monasterzysk. 
Hr H 1 yszkiewici, Hr. A Czosnowski i hr. J. 
Tyszkiewicz r Podola. Br. M. X  Lhwartowski z 
Tarta.iowa. A. Małkiewicz z Krukowa. Z Mar­
kowska z Frakowi.. T Rośoisaewski z Podola. 
E. Kozicki z Darachowa. O. Wiktorowa z Czudca. 
S. Madejewski z Rosyi, H. Sobańwki z Podola. 
J. Forster * Budapesztu. Z Radziejowska z Dyt- 
knwic. 8. Strae-ewski z Krnkienic

H O T E L  E U R O P E J S K I .
AI BERT 3ZKCWRON.

Lwów —■ Plac Msryaoki.
Przyjechał: dnia 81 maja E. ObertyńuLi 

(jórewp. P. JcuŁgowa z Trzcińca. R. Freytag

Ruon pociągów koisjowyoh.
walny od 1 maja 1906 według crasr środkowo - europej­

skiego.
Przychodzą do L w ow a:

Z Hrakowa i C.31*, 1.3 0 , 8 .4 0 *. 6.60, 8.46, 6.26, 9.80-- 
Z Bieniów i 10.36.
h Podwolooijj na dworze^ główny: 7.20, 11.46, 4 .2 0 ,

6 ta, l o m
Z Podwołocizysk na Podłamcie: 2 .3 8 , 7.0G, 11*86, 6 26 

10 12*.
2 Giemiowiec. 1S..2 0 *. 1.4 0 , 6 10, 6.46, 9 06*
Z Kołomyi: 10.06.
Z StumoiaTrow. B.06.
Z Kawy i Bocalw 7.60,
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: S .lf, 1.60, 9.201 
Z Ław«i»r ego 7-29, 11-60, 10-60*
Z Tuohli 8-65 
Z Bołice 4‘50.

Jdcnodzii ze Lwowa:
Do Krafcowai 8 .2 '  . 1 2 .4 3 *, 2  4 0  4.U6*, 8.86, 6.96*,1 i.0i>* 
Do Rzeszowa: t.Of
Do Podwoioo*/«k a dworca głównego 6.20, 10.66, 2.21. 

6.16*, 9.60*-.
Do Poawołoozysk * Podzamcza: 2 .3 0 , 6,86, 11.15, 6.87* 

10.08*;
Do Oieri-iowiec: 2 .51*, 2 .4 0 , 6.16, 9.20, 10.40*.
Dc Tlwyja: 11.60*
Dc Kawy i Sc hala: 7. 6”
Do Jaworowa. 6.66, 6.U0
Db fcombork. 8.5G, 4.16, iO.bl*.
Po Kołomy: iżytiaozowa: 8.80.
Do 3?riemtfSla, Ohyrowa - . 0.06*
Dc Ławoocnogo 7.30, 2.80, 6.2511 
Do Lełzor 10.4b.
Do Stanizławuwa, Ozortkowa, Łnuatyna 9'10*

Pociągi lokalne 
Przychodzą do Lw ow a:

Z Brm ohow io: (od < mi j« do 28 września) 7.0P przeć, 
r-łudniem 8.26, 6.80 popoład. i 8.20 wieczór (w 
tu, dziele i n . kas. śwRta). 10.00 pneupoł.. 1.46 
po południu, (o<* 1 czerwca do 81 *ierptu», wł. oo- 
diiennie) 9,81 wii -«ór,

Z Janowa: i 1|5 dc 80|9 wŁ. ood-ieniu | 1.15 popoł,,
(od 18|6 do i9[8 wł. oodzvennii S.46 wieczór, i i i  
w nied*ie\e i rz. k*1' świotr 9.26 wieczór.

Ze Snozeroa: (od 27|5 do 16|9 wł. w niedzielę i rz, kr.;.
świijta) o 9.40 wieczói 

Z Lubienia: (ećlfi|5 do 16|9 wł. w -ueds i rz k. święta) 
o 11.60 wieczór.

Odchodzą ze Lw ow a:
Dc Brzuołiowic: iod H m ejt do 28 września wł.) c,06 ra. 

no S.2S 1-40 i (^ 8  popoł- (tylko w niedziele i 
» .  -v». i ■ ”  -jta); 9.*X praeapoł. i 12.41 popoł)
Od l|f do 81j8 wł. sodnennie 8.84 wieeiói 

Do Rewy Buzkiej 11-85 w nocy (kośdej niedzieli).
Do Janowa- (od 1|5 do 80|9 wł. cc dziennie) 9.1 przeć 

poł. (od 18|6 dc 9 wł. w niedzici i rz k. ćwigtn, 
1.86 - opoł. iać oodriennic 6.14 popoł.

Dc P -ozerca 10.46 przedcoł. (od 27|6 do 16[9 w niedz i 
-z. K. święta).

Do Lubienia: 2.01 popoł. od 18|6 do 16|9 w Biedzi i 
rz. k. święto

Uwaga* Pooiągi pośpieszne drukowane a, literom* 
ttuztemi; pooiągi nocne oznaczone s% gwiasdfc , Pora 
nocna liczy ais od godz 6 v  < :iA; do s min. 59 rano.
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P a m i ę t n i k  l e k a r z a .
(Z  francuskiego.^

(Ciąg dała j y).
W szystko to było obłudą, komedyą, którą 

odgrywałem sam przed sobą, wiedząo, iżw grnn - 
cie nie zrzekam się nadziei; wiedsąo, że po 
dokonaniu zbrodni wyniknie zawsze tysiąoe 
pretekstów, które mnie zawiodą w stronę, gdzie 
mnie pooiągało seree; wiedząo, że mój opór zo­
stanie złamany.

Tak, to wszystko w idzia łem , oboó wma­
wiałem w ziebie, że jest wręos przeoiwnie.

Nie jest-1<» to zw ykły wybieg namiątno- 
śoi wyatępnyoh?

Podkopują się one w najoiemniejsze za­
kątki dusz naszych, do któryoh światło prze­
nika wtedy dopiero, gdy pozostaną jaż tylko 
szczątki i rniny.

Wśród tych rozmyślań, przypominałem 
sobie ohwilę. gdym wstrzykiwał Audouinowi 
ostatnią, zabójczą dawkę morfiny, ruchem bez­
wiednym niemal, a jednak nie przypadko­
wym bynajmniej, i powtarzałem sobie z ros- 
paozą :

„Zabiłem przyjaciela,.. Zabiłem go, nie 
ze względu na niego, leoz na siebie,., Zabiłem 
go dla niecnej rachuby, dla zabrania mu żo­
ny... Jestem mordercą 1“

Broniłem się rozpaczliwie przeciwko w y­
rokowi takiemu, uciekałem się do wszelkich 
subtelncśoi podstępnej kazuiatyki.. próbowałem 
sobie wytlóm aczyć, ie  kołaczące się we mnie 
resztki poczuoia ohrzsśoijaóskiego, nadają czy ­
nowi mojemu barwę zbrodniczą; że zbrodnią 
istotną byłoby, gdybym  paralitykowi poświęoił 
szczęście K lotyldy i moje własne.

Usiłowałem przyznać słuszność tym ar­

gumentom podstępnym: wazak zgadzały się 
z moralnośoią niezależną, którą sobie wyrobi­
łem na podstawie moioh przekonań nega- 
oyjnyoh.

Jedynie prawo nadprzyrodzone mogło n- 
zasadnić te wyrzuty, a ponieważ prawa takie­
go nie uznawałem, więo ozemnż trapił mnie
niepokój.

Czemu brzmiał mi woiąż w uszaok głos 
straszny, który gnał pierwszego zbrodniarza po 
bezludne] ziemi?...

Dziś, gdym  głosowi temu stal się posłu­
szny i przez to samo go uciszył, zapytnję się 
sam siebie, ozy to był głos niewyplenionyoh 
z duszy mej przesądów, któryoh w chwilach 
rozterki ducha nie mamy siły stłumić?... Czy 
też głos prawdy wiekuistej, tohnienie Boga?...

Jakże dziwnem i niepojętem jest nasze 
życie wewnętrzne L

Rozwija się ono niezależnie jakby od nas
i aktorami zara-samych... Jesteśmy twórcami 

zem, leoz mnóstwo drobnyoh a nieprzewidzia­
nych okolioznośoi, zmienia zakończenie, któ­
reśmy obmyśleli, tak jak nierównoioi grunta 
zmuszają podróżnika do obrania innej drogi.

W ypadek, nie mająoy żadnego związku 
z mojemi tajnemi udręczeniami, zwiększył je 
nad miarę i wpłynął na moje postanowienie 
ostateozne.

• •
Od lat już wielu nie miałem żadnych

dłu-wieśoi o moim braoie Tomaszu, który tak 
go był utrapieniem mojego żyoia.

Straoiwszy posadę, jaką ma wynalazłem, 
znikł w odmętach Paryża.

Powinienem był może zajmować się nim, 
pośrednio przynajmniej, leoz nie uozyniłem 
tego.

Ponieważ nie lubimy zastanawiać się nad 
tern, oo jest nam niemiłem, więo też wmawia­
łem w siebie, że Tomasz, stosnjąo się do mojej

rady, pojeohał do Ameryki, i że g o  ujrzę kie­
dy ustatkowanym i odrodzonym. To też w iel­
kie było moje zdziwienie i wzruszenie, gdy  pe­
wnego dnia najmłodszy brat mój wszedł do 
mego gabinetu.

Obawiając się, że go może nie przyjm ę, 
gdy się zamelduje, przybywał jako chory, 
w godzinie przyjęć.

Okropnie był zmieniony, postarzały, nio 
a nio niepodobny do ładnego chłopoa, dla k tó ­
rego miałem niegdyś tyle słabości.

W yłysiał i posiwiał, usta miał w ykrzy ­
wione narwowo, zsiniałe; ruchy niespokojne 
i biegające oczy świadczyły o nałogu do gry.

Istotnie Tomasz był graozem namiętnym, 
ta jedyna namiętność doprowadziła go do 
zguby.

W  ohwili, gdym go straoił z oczu, był 
tak naiwnie pozbawionym wszelkiego moralne­
go pooznoia, że zamiast wzgardy, wzbudzał l i ­
tość, jaką mamy dla idyotów, nie zdająoyoh 
sobie sprawy ze swych postępków.

B ra c ia , po bezowocnych usiłowaniach 
wprowadzenia go na drogę oncty, pozostawili 
go  samemu sobie; ja zajmowałem się nim naj­
dłużej, i me bez pewnego wyrzutu sumienia 
zdecydowałem się wreszcie go opuścić.

Tomasz podał mi rękę swobodnie, jak gdy ­
byśmy się rozstali wozoraj.

— Nie spodziewałeś się mnie njrseó, c o ?  —  
rzekł.

—  Istotnie —  odparłem, bardziej od niego 
zmię3zany od tak dawna nie miałem o to­
bie wieści.

życiu nie ma nio oiekawego... Ożeniłem się... 
ot, i wszystko.

— Mam nadzieję, że mnie zapoznasz z moją 
bratową ?... N ie !... Jak oi się podoba... Nie bę­
dę nalegał, zwłaszcza po zwierzeniu, jakie oi 
uczynię...

Milozałem uporczywie. Nie mogąo się do- 
ozekać słowa zuohęty, Tomasz ciągnął dalej, 
z pewnym w ysiłk iem :

— Nie jesteś zbyt uprzejmy... Leoz mniejsza 
o t o ; skoro już tu przyszedłem, musisz mnie 
wysłuohaó. Nie będę oi opisywał mojego żyoia,
od ohwili, gdyśmy się widzieli po raz ostatni: 

> zbyt wi' 'zajęłoby to zbyt wiele czasu i nie sprawiłoby 
oi przyjemności, jako mężowi snrowyoh zasad... 
Leoz cóż ohcesz, nie wszysoy są stworzeni we­
dług jednego szablonn. Człowiek, jak sam 
twierdziłeś, uozęszozająo na medycynę, jest 
wypadkową mnóstwa czynników : zdrowia,
wychowania, otoczenia, temperamentu, okoli-

— O ! tek, jest to niespodzianka — oiągnął 
lalej — niezbyt oi może miła —  dodał. —
W ierzaj mi, byłbym  oi jsj oszczędził, gdybym  
widział inną radę... Lecz mówmy o tobie... Oże­
niłeś się podobno?

—  Nie, mówmy raozej o tobie, jeśli oi to 
wszystko jedno —  rzekłem oschle. —  W  mojera

cznośoi... Nie moja to wina, żem dopnszozał się 
pewnyoh wykroozeń... Zresztą któż jest bez 
grzechu?... z wyjątkiem oiebie, naturalnie; ty
jeden jesteś dosbonałośoią.

Czułem się zmięszany.
— Nie ma na świeoie doskonałości — rze­

kłem — są tylko Indzie, lepsi lub gorsi.
W zruszył ramionami

—  Wiesz dobrze, że nigdy złym nie by ­
łem... —  rzekł, — Gdy popełniam jaki osyn 
występny, to bes żadnej złej myśli, lecz tylko 
dlatego, śe ooś mnie ku temu pociąga i że się 
zdarza sposobność,.. Tak, jak w bajce Lafou- 
taine’* :  „La faim, Voccasion, l’herbe tendre..* To 
też nie należy mnie potępiać... Miałem zawsze 
chęci najlepsze: jeat-ie to moja wina, żem mi- 
gdy nie mógł doprowadaió ioh do skutku?

Milczałem uporczywie, ohoó zatrzymywał 
aię oo kilka słów, oozeknjąo, abym mn zaprze­
czył i dał pole do SEermierki.

Zrozumiał, iż grę jego przenikam, to też

oiągnął dalej krótkiemi, nrywanemi zdaniami 
jak gdyby mn tchu brakło.

— A  zatem ustatkowałem się był... Tak, naj 
zupełniej, znużyły mnie już wybiegi i fortel# 
chciałem zarabiać na chleb praoą, jak inni. 
Praoa, to wolność, jak powiedziałeś, będąo je 
szoze studentem... Po krótkiej podróży... kilkr 
letniej dostałem wcale niezłą posadę kasyersj

i
pewnym składzie materyałów aptecznych 

Było to szozęśoie niezasłużone... Jakkolwiek1
liczenie od rana do nocy nie należy do rzędni 
rozkoszy... to jednak rad byłem z mego losu...: 
a i ze mnie byli także radzi... Zajmowałem p o j  
koik na poddasza przy ulicy du Oroissant, ja-i 
dałem w porządnej reatanraoyi... myślałem już 
nawet o robienia oszozęduośoi... powiadam ciJ 
zmieniłem się zupełnie... Leoz było to zanadtq 
przykładne... więo też trwać długo nie mogło..< 
Fatalnośó jakaś mieć ohoiała, że właśnie w ka­
mienicy, gdeiem mieszkał, by ł potajemny doni 
gry... Piękny zbieg okolioznośoi... co?... Prze* 
długi ozas nio o tem nie wiedziałem... Pewne­
go dnia doniósł mi to jeden z moich kolegów 
ze sklepu, który tam spędzał wieosory sobo­
tnie... Człowiek bardzo stateozny... powiadan 
oi... grywał tylko w soboty, aby módz w niej 
dzielę pojechać z rodziną aa miasto... ByW 
ohwila, w której chciałem zmienić mieszkanie A. 
ssał mnie ogarniał, gdy pomyślałem, ie  ta? m i 
wano karty aknrat pod moją podłogą, że nłó rttl 
wylewało się na zielone stoliki, podczas gdy 1 ,, 
praoowałem, jak murzyn, za marne dwie* f  u 
pięćdziesiąt franków na miesiąo... Potem *>, tr< 
ml się, że to zrządzenie losu, który chce n To, 
wresaoie w zbogacić)... W ięo też poszedłem t ’W  
wraz z moim kolegą... W ygrałem, potem pr _ra- 
grałem... Potem się znowu odegrałem... Lf n .1 )V 
przegrałem... Rozumiesz... dla podtrzymywani|«i > 
szansy nie miałem dosyć pieniędzy w łasnych!.i 1 <

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jedna z największych w Europie Parowa Pralnia
F. Wojciechowskiego

w  Jarosławiu,
Pracuje 14 maszyn ■— własne wodociągi. Pranie odbywa się 

bez użycia niszczących środków chemicznych po zastosowaniu ści­
słej desynfekcyi. Pranie wykouujeniy i ręcznie i na maszynach naj­
nowszego systemu. Wszystkie ulepszenia w dziale maszyn do pra­
nia, jakie technika obecna udoskonaliła zastosowaliśmy, tak, że pra­
ca na naszych maszynach, o połowę mniej niszczy bieliznę, aniżeli 
pranie ręczne polegające na tarciu i kręceniu, a powodujące często 
pękanie bielizny.

Pierzemy prasujemy i naprawiamy wszelką bieliznę. Na pro- 
wmeyę zlecenia wykonuje się w ciągu dni 8-miu. Zastępcy w ma­
łych miastach są pożądani.

W  jesieni b. r. utworzymy kurs prania i prasowania białej 
bielizny z wykładami o technologii włókna i zastosowaniu chemi­
cznych środków, przy czyszczeniu wełnianych materyi.

T a k s a :
Kostnie miękkie 10 cnt., sitywne 12 cn t, Kołni»r»e pojelyńoze 3 cnt. 
Manssety para 4 cnt. Prsody 5, 8 cnt. Kamiielki 15 cnt. Pościel: gładka: 
poszewki 6 ct., jaśki 4 4 ot., prieśoieradła a łółka 8 ct. —  i kołdry 10 ct. 
Bielizna ozdobiona nakt .dkami, falbanaml albo haftem drożej.

Bielizną nnmarnje się chemicznym atramentem. Panny na praktykę 
przyjmuje się za poprzednią umową.
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obecnie

Fabryka elektrotechniczna
i

zakład instalacyjny
L w ów , ul. ISTa Błonie 3 8  (dom własny). 

Telefon 910.
Lwów, ulica Akademiolca 18.B i u r a  i n s t a l a c y j n e :  !& k * w ,V a c  l

Adres telegraficzny. „G ro m 1*.

Budowa
całkowitych staoyj eloktryea- 
nych dla miast, go«pod-rstw 
rolnych i *akładów pricmy- 
---------- - »ł w  cb.

aw-wsnmo.

I I
W yrób - —---

instrumentów naukowyoh 
i lekarskich. —

Wyzyskanie
ził wodnych i zastosowanie 
energii elektrycznej do celów 
oświetlenia i przeniesienia

:_______iiły. = = = = =

liętaość z u m d  nnądzeń eMlrycznjcli v Galicji
wykonała firma

S o k o ln ic k i & W iśn iew ski

Skład płócien Koreiyśiłich
Lwów, Halicka 16.

poleca
kompletnie gotowe wyprawy ślu­
bne wraz z pożelelą od złr. 200.

Najtańsze Źródło rewolwerów i bre 
ni myśliwskiej. Pracownia rnsiniksrska 
Szadkowski & Kopczyński we
Lwowie, pl. Bernardyński 1. 8.

W  T a r t a r o w i e
do eprzedznia obszerna willa nmeblowa 
na. Takie pomiestkania na zeicn letni 
do wynajęcia. Adres Tsrtarów Willa 

Kraina.

T o r f .
Ulepwone kopaoiki 4© torfu tanio do 

nabycia. StUpnlckl £ółki«wska 79.

Tapety o 40°|0 niżej
ceny poleca spółka tapicerów lwowskich 
w likwipaoyi z powodu zwinięcia handln 
przyjmuje tapetowanie w miejscu i na 
prowiuoyi, oraz wszelkie roboty tapice - 
skie, ogromny wybór najpiękniejszych 

materyj meblowych.

6  p o k o i ,
<ł przedpokoje, knehnia, werandy etc. do 

wyeajęeia, Kaitelówka willa „Jaga" 
Nabielaka lf .

B ilard  karsm bolowy i z płytą do 
odwraoania prawie nie nśywany do sprze­
dania. Bliśzia wiadomośś w biurze Wgo 
Pana Sokełowtldego Paesś Hausmane.

Bar ar krslswy.

Dla pan i dzieci:
Paski huculskie, krakow­

skie i sakopańskie.

Lwów, Hetel Gtarge'a.

Toren naftowy w Tnstanowioaeh
knrzyitnle połoiony de odstąpienia Bliś 
sza wiadomość w katcelaryi adwokata 
Or Zygmunta Llstewlcza Lwów, 
ul. Akzdemioka 31.

kiszone w 4 litr.B Ogórki kaoh pocztą 80 ct, w 12 litr. bzozulkaoh zł. 1'80 koleją, 
w złojach ł  1. po 60 et. 
Fabryka konserw

F. WOJCIECHOWSKIEGO
w Jarosławiu.

1 i została już wielokrotnie edznaozona dyplomami honorowymi i medalami
złotymi.

P i e r ś c i o n k i
Obrączki ślubne, szpilki bukietowe, wszel­

kie wyroby złote i zrebrae peleoa

f raic iucl  K i a i i i m )
Plac Hsłiekl 4 .

Przyjmuje wszelkie obztalnnki i reperscye

w  o n o c u ^ c i  a
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów

prywatnych I t. d.
Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W iercenie studzien. Ustawianie pomp. 

Instalaoye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

Centralne
O G B Z E  W A N I Ę

wszelkich, systemśw 
i W E N T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mechaniczne pralnie I suszarnie lt.

projektują i wykonują;

Jnź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze refersneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

Po cenach
redakcyjnych ogroszenis do w .zy-it- 
kioh bez wyjątku dzienników,, 
lw owskich, k r a k o w s k i c h ,  
warszawskich, wledoAsklch, 
czeskich, francuskich e c t ,  
oiasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klizze i rysunki do 

ogłoszeń, p r e n u m e r a tę  na 
w szelkie p is m a  

przyjmują

Ajeacja Sm eMi  i oitaS
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pzzz.il Haimmana Nr. 9, 
Kosztorysy yratiz.

* n a
'I :

J Jest metką ochronną

tłuszczu dOjjpotraw , , Ceres" :
ZSŚiÓ SJ ' '■*»» «,<•

•oków owocowych „Cerea":
Gozpodyni, prsgnąee popierać etez zdrowie w pośród fe- 
milii swojej uśyje wyłącznie „OBBES“ TLUBZOZU DO 
POT&AW do pieczenie,fsmeśenie i gotowenie i ne stół po- 

■tewi tylko SOKI OWOOOWE „OBBES*.

H E N R Y K  S IE N K IE W IC Z  !
MA P O L U  C H W A Ł Y 41

Cena 18 koron, w oprawie 14 kor. 50 h a l , z przesyłką 55 hal. więcej
poleca

Księiarnia Polska Bernarda Połooiackiep wa L i o i i e
ul. Akademicka 2 a.

^ilustrowana „ G a r d e r o b a  i M e c i 3 i n a u
C z e r w i e c  z  d o d a tk a m i C z e r w i e c

„O la  m ło d z ie ż y , "  .P r a k t y c z n a  g o s p o d y n i , "  „ K ą c ik  d la  d z i e c i u 
i d o d a t e k  l i t e ra ck i  d la  dt,f e c t  wychodzi punktualnie 1 każdego mieziąca

nakładem R. LANDAUA we Lwowie, ul. Czarnieckiego I. 3.
Przedpłata kwartalna wynosi Kor. 1 20, z przesyłką w Austryi Kor. 1-26. — 

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą.

O s t a t n i e  N o w o ś c i
1 12-cflntowej Biblioteki powszechnej

541 Hebbel, Merya Magdale a
Tregedya. 13 ct 

543/543. Kamiński, Zabobon czyli 
Krakowiacy i Górale. Zabawka 
dramatycius. 24 ct.

544. Syrokomla, Janko Cmentarnik. 
Kes ohleba. 12 ct.

545. Masterlin^k, Joyzella. Dramat. 
12 ct

P46/550. Rzewuski, listopad t. I
Rom ans h istor. 69 ot

551/551. Rzewuski, L stopad t. II 
Bomans histor. 60 et.

556/557. Heyermans, Ogniwa. Dra­
mat 24 ct.

568. Starkman, Monologi humory- 
atyorne t. I. 12 ct.

559/660. Kochanowski, Pieśni Ksiąg 
ozworo 24 ot.

Biblioteczki dla dzieci i m ło d z ie ż y :
88. Szalay, Mali bohaterowia a r. 

1868. 25 ct.
84. Barański, Braciszek i ziogtrzy- 

ozka. Obrazki sceniozne. 20 ct*
85. Barański, Monologi dla mło- 

dzieśy t. II. 20 t.

z W ydawnictwa. « t a w :
XVII. Ustawa lasowa 8 K. 20 ha., 

w opr. K. 4.
XVIII. Ustiwa budownioza dla 80 

miałt w Galioyi 60 hal.
X IX . Ustawy i rozporz. dotycząee 

opodatkowania miąaa i wina 
3 K. £0 hal. opr. K 4 60.

X X . Ustawa budownioza dla mia­
steczek i znaczniejszych gmin 
w Galicyi. f 0 hal.

P l e i - j r z z e  p o l s l s i . e  -W3z-<3.a.3a.le.

LUKIANA Z SAMOSATY: DZIEŁA. I 
K ozm ew y bogów . — O o b rz ą d k a c h  o fia rn y ch . 

Cena egz. na papierze czerpanym 1 korona.

Na zkładz e w księgarniach,

J t B .  d a  r m o  1 opł^ nlcpriesyta

W. ZOKERKANDKL księgarnia w Z łm o i ie .

Poszukuję leśniczego z odpowie- 
dniem fzehowem wykształceniem i kilku- 
naituletnią zemoiatcą praktyką.
1400 k. rocznia. Zgłoszenia nieodpowiednie 
zzstaną bes odpowiedzi, sa zwrot orygi­
nalnych świadectw się nie rąoay. Zgło­
szenia pod adresem : Aleksandra Wikto- 
rowa, Oaudao.

cenach redakcyjnych
przyjmuje prenumeratę na:

Tygodnik (Ilustrowany

P R Z Y J A C I E L  DZIEEi
!iw

- i  *.Iw

PISMO TYGODNIOW E ILLUSTROWANE, 
NAUCE I ROZRYW CE MŁODZIEŻY PO- 
-----------------------ŚW IĘC O N E.------------------------

W  części literackiej tawiera:

opowiadania historyczne i z podróży,
powieści, wiersze,

komedyjki, pogadanki naukowe, zadania
różne rebusy i t. p.

wszystko to w formlo odpowiedniej dla umysłów 
młodooianych.

PBBMIUM NA BOK 1 9 0 0 :

Bezpłatnie 12 tomów powieści
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Dtrzjmnje na składzie czasopi 
sną zajraulczte

Francuskie hum orystyozne:
Fin de slśolo, Frou-Frou, Jean 
qul rlt, Journal p. tous, Rire, Ri- 
re et galanteria, Sourlre, VI# en 
culotte rouge, Blblloteque mod.

A n g i e l s k i e :
Frys Magazlne, Śtrand Magazlne 
Wlde World Magazlne, Curent Li­
teraturo, Ladles Field, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The Tatler.
W łosk ie :

Domenloa del Corrlere.
R o s y j s k i e :

Oswoboźdlenle, Szut (humoryst.)

i o k o ł o w m  k  I e g o
Biuro diienników, c***opi«ni i ogtossoń, 

Lwów, P a s a t H a u s m a n a  0 .

Kwartalnie 6  K. 8 0  b. « przesyłką 7  K. 2 0  h.

Mód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3  K. 6 0  h.

Tygodnik
Przyjaciel dzieci

Kwartalnie

Ś W I A T

czyli książka co miesiąc.
Wszystkie tomy wyohodzą w ozdobnej oprawie.

Prenumerata wynesi:

Kwartalnie 4 .8 0 , rocznie 18 k. 2 0  h. wraz 
z  przesyłką poczt.

lkzpedyoy* :

Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasał 
Hausmana 9

12 najpiękniejszych utworów na fortepian
■uwierają w kwartale I r. b.

Kwartalnie Ą  K. 8 0  h. wraz z przesyłką poczt. H o w o ś c i M u z y c z n e
Kwartelnie 6  K. z przesyłką 6  K. 0 0  b.

Biesiado Literacką
Jedyny polski miesięcznik llteracko-nutowy.

i 1P ren u m erata  k w artaln ie  1 ra b . 3 5  k o p ., i  p r ie t . pocztow ą 1 rnb. t
’e ui

Kwartalnie 3  K. bez dodatku, O K- z dodatkiem.

K R A J  -

i wszystkie bez wyjątku inne pisrna krajowe i zagraniczne.

B iu ro  d zienn ików  S o ko ło w sk ieg o  — Lw ów ,
Pasaż Hausmana 9.

BO k op .
Zesmyt poJedyAeay «0  k op . c . -
Treśó aeiaytów: Surayński M. Melodya i Krakowiak. — Mosikowski M. 81

fi ikioe weneckie. — Aitken G-. Serenada. -  Oipollone A. Romans. — Olere H. t i 
EUgia. —  Ferrari-Wolf M. Barkarola. —  Rinaldi G. Arlekin-Pantomina. — Sa- . 
mara 8. Yalae lenta. — Weias A. Romana I. — Wilm N. Wapomnienia ■ War- | 
aaawy i —  Toas Fr. Bajeeaka. *1 1

W  daialo literackim lieane prace a dsiedainy muiyki. Ł' rs
Opł&oająoy od II . kw . „N ow ości M u*yozne“ roonie rnb. 6. z f» 

praeayłką poeatową rnb. 6 Otrzymają kw . I . bezpłatnie jako premium, albo 
za p « ł  oeny, t. J. za  1 rab. 6 0  kop. słynną m etodę L eizetyok iego  p. t. ^'ó( 
„Nowociesny Pianista", opracowała M. Prentner, ttóm. H. Jaratelaka. Na pr*e- k 
eyłkę premium naleśy dotąoiyń 80 kop. łt -

Adras Hedakcyi i Admiuiatracyi: Warsiawa, Warecka 13.
Agonsys we Lwswis u 8t. Soksłsmkiegs, Pasaż Haussiana Nr. 9. ifo

.adaktor odpowitidzialny 8 8 S S lO W S k i. Papier s fo b ry k i B ra d  fiatk.ow s.kiob ?• d ru k arn i 5v. W ?sisr*k ) « 
8t


